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Gglosssnis (inseraty) przyjmuje samoistny przedziębioros tego daiała Jan Strysharski w biurzo inseratowem „Głosu Narodu“, przy ulicy Jagiellońskiej 7 (róg ul. Szewskiej). Od miejsca 
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Öd dnia 26 z. m. codziennie dołączamy bez- 
płatnie dia wszystkich prenumeratorów „Głosu 
Narodu* dodatek nadzwyczajny, zawierający spra- 
wozdania z procesu żydowskiego mordercy Leo- 
polda Hlisnera przed sądem przysięgłych w PI- 
sku. Dodatek ten dołączany będzie przez cały 
przeciąg procesu. Gdyby którykolwiek z prenu- 
merztorów dodatku nie otrzymał, zechce go na- 
tychmiast reklamować. 


ETYKA „SECESJI. 


Ze sfer nauczycielskich dowiadujemy się, że 
nowa gwiazda na horyzoncie galicyjskiego życia, 
zesocjalizowany liberał, uszczęśliwiający galicyj- 
skie społeczeństwo reformator, który idzie na 
bój z wstecznictwem i demoralizacją, pan Jan 
Rotter c. k. dyrektor szkoły przemysłowej, rad- 
ca szkolny, radca rządu i t. d. pierwszym chlu- 
bnym czynem dał dowód szczerości swoich po- 
z uga przekonań i swojej politycznej uczci: 
wości. 

Otóż ten pan Jan Rotter zdolny na zawoła- 
nie do puszczania opozycyjnej blagi z cynizmem 
idącym o lepsze z jego „confratrem* Daszyńskim, 
poważył się, najbezczelniej wzywać pana Jana 
Wojtygę, kandydata z IV kurji krakowskiej, aby 
cofnął swoją kandydaturę, przy czem zapewniał 
go, że on, Rotter i jego socjały i jego żydy stanow- 
czo odmówią p. Wojtydze poparcia, wobec czego 
o przejściu przy wyborach nawet marzyć nie 
powinien. 

Zdaje się, że fakt ten sam za siebie mówi, 
a wszelkie oświetlanie go zbytecznem jest wo- 
bec jego moralnej nicości. Najbardziej przecię- 
tny mózg zrozumie, że pan Rotter, aniby śmiał 
odezwać się z czemś podobnem do kandydata, 
któryby był od niego zupełnie niezależnym. Pan 
Rotter doskonale wie, że za takie gadanie mo- 
Żna dostać psztyczka w nos... 

Ale pan Rotter wie, że p. Jan Wojtyga bie- 
dny nauczyciel ludowy, znajduje się po części w 
zależności od niego, jako członka Rady szkolnej, 
p. Rotter wie, że syn p. Wojtygi jest uczniem 
szkoły przemysłowej i starą się właśnie o sty- 
pendjum, wie także, że Wojtyga jest ojcem 
dziewięciorga dzieci, a prócz tego utrzymuje 
jeszcze z owej biednej kilkusetguldenowej pen- 
sji rocznej, swego starego ojca. „Chyba dosyć“ 
powodów, myślał szlachetny reformator polskie- 
go społeczeństwa, aby moje słowo obudziło cały 
szereg posępnych refieksyj w duszy tego nauczy- 
ciela i doprowadziło go pod grozą przykrych 
skutków mego niezadowolenia, do cofnięcia kan- 
dydatury. 

Zaiste, brak słów na wyrażenie oburzenia na 
tę ohydę graniczącą z kryminalnemi pojęciami 
wymuszenia i nadużycia władzy urzędowej! Nie 
tak nie wstrząsa, nie przejmuje tak grozą i 
wstrętem, jak widok brutalnej siły, spadającej 
na słabszego dlatego tylko, że on słabszy. W ży- 
ciu niestety zbyt często na coś podobnego pa- 
trzeć przychodzi; bo też więcej niskich, niż szla- 
chetnych dusz plącze się po krętych drogach ży- 
cia. Pan Rotter nauczył się widocznie Świeżo 
tej metody w nowej politycznej kompanji, gdzie 
terror jest uwielbianą metodą walki... o prawdę 
i sprawiedliwość !! 


Pan Wojtyga zdaje sobie dokładnie sprawę” 


ze wszystkich następstw niechęci p. Rottera i 
jako radcy szkolnego, i jako dyrektora szkoły 
przemysłowej, będąc poniekąd podwładnym tego 
„uczciwego“ męża politycznego — mimo to je- 
dnak możemy zapewnić pana Rottera, że Woj- 
tyga kandydatury swojej nie cofnie i groźbami 
mie da się odstraszyć od wypełnienia obywatel- 
skiego obowiązku. © | 
Obowiązek ten spadł ciężarem na barki Woj- 
tygi od chwili, gdy aauczycielstwo krakowskiego 
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powiatu i lud krakowski wezwał go do ubiegania 
się o mandat z IV kurji przeciw Wójcikowi, ro- 
dzonemu bratu p. Rottera po duchu i charakte- 
rze. Ze starcia z panem Rotterem wyniesie p. 
Wojtyga, choćby fizycznie pokonany, najpiękniej- 
szą nagrodę: cześć i uznanie szlachetnych serc 
i uczciwych obywateli. W tym czynie p. Rottera 
jest też wytłomaczenie genezy „secesji*, drasty 
styczna ilustracja moralnego podkładu przymie- 
rza secesjonistów z socjalną demokracją i żydami. 
Wszak to najzwyklejsi handlarze polityczni dla 
własnej ambicji, a kto wie, może i dla innego 
interesu, stokroć gorszego gatunku. Ci ludzie 
mają wnieść świeższy powiew w zgniłą polity- 
czną atmosferę naszego kraju; pan Rotter moty- 
wuje swoje wystąpienie na arenie publicznego 
życia potrzebą zwalczania stańczykowskiej ko 
rupcji, egoizmu, ucisku, potrzebą obrony wolno- 
myślności obywateli przeciw naciskowi przemo- 
żnego stronnictwa! Pan Rotter zaczyna tę pracę 
od tego, że wymusza na słabym wobec niego, 
bo podwładnym, koledze, aby się zrzekł swoich 
dobrych i niezaprzeczonych praw obywatelskich, 
bo inaczej... no... zobaczymy |... 

Może pan Rotter powie, że to wszystko nie- 
prawda, że to niegodziwa napaść... Wyborna spo- 
sobność do zgnębienia napastników, przez zmu- 
szenie ich do... dowodu prawdy... 

e pan Rotter zasługuje na szczere poparcie 
ze strony wszystkich galicyjskich liberałów, zwła- 
szcza od secesji i różnych banków i kas, jakoteż 
ze strony kazimierskich pejsatych obywateli, tego 
zaprzeczyć niepodobna. Wybrany do parlamentu, 
będzie godnym przedstawicielem „nowych prą- 
dów* galicyjskich, które z szumem i łoskotem 
przynoszą nam dotychczas... same męty. 


Z WYPADKÓW DNIA. 


Wśród wielkich uroczystości dokonano od- 
słonięcia pomnika Carnota w Ljonie. Prezydent 
Lonbet i Waldeck: Rousseau wypowiedzieli przy 
tej sposobności toasty i mowy przesiąknięte ma- 
sońskim duchem i schlebiające wywrotowcom, 
jakby na urągowisko dla pamięci zmarłego. Car 
Mikołaj nadesłał Loubetowi depeszę, na którą 
Loubet odpowiedział, jak następuje: „Głęboko 
wzruszony jestem szlachetną myślą Waszej Ce- 
sarskiej Mości przyłączenia się do hołdu miasta 
Ljonu dla pamięci Carnota. Francja będzie u- 
miała ocenić tę nową oznaką pełnej współczucia 
sympatji. Nie zapomni ona o przyczynieniu się 
dostojnego ojca Waszej Cesarskiej Mości do ser- 
decznego zbliżenia się obu krajów dla istotnie 
pokojowego celu. Pielęgnuje ona cześć i pamięć 
imion Aleksandra i Carnota w równie pobożny 
sposób. W imieniu całej Francji wyrażam W. 
C. Mości moje najserdeczniejsze i najgorętsze 
podziękowanie*.... 

Wskutek zasadniczego przyjęcia dwu pierw- 
szych punktów układu niemiecko-angielskiego 
z 16 października b. r. zgoda interesowanych w 
Chinach mocarstw została na nowo wzmocnioną, 
co może się okazać nader pożytecznem przy ro- 
kowaniach, które w tym czasie mają być prowa- 
dzone przez obustronnych pełnomocników w Pe- 
kinie. Nawet w razie zupełnej jednomyślności 
wszystkich mocarstw, ostateczne uregulowanie 
chińskich stosunków będzie wymagało jeszcze 
pewnego czasu. Przedewszystkiem ważnym fa- 
ktem byłby powrót dworu cesarskiego do Peki- 
nu, co jednak przemocą zbrojną nie da się wy- 
musić. Prędzej wskutek zamknięcia dowozu pie- 
niędzy, żywności i broni z południowych prowin- 
eyj, tudzież wskutek rozluźnienia wszelkich wę- 
złów, łączących te prowincje z dynastją man- 
dżurską, mogą się otworzyć oczy potentatom na 
dworze cesarskim na to, że czas raczej przyjąć 


władzę:z rąk obcych, jeśli wogóle a man- 
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dżurska ma jeszcze jakąś przed sobą przyszłość. 

Ekspedycji, wysłanej przeciw Paotingfu, udało 
się dotąd całą okolicę wkoło Paotingfu oczyścić 
z bokserów. Powrót do Tientsinu i Pekinu ma 
się odbywać w kilku kolumnach, różnymi szla- 
kami, aby cały teren, położony między Paotingfu 
a dwoma głównemi kwaterami sprzymierzonych, 
przeszukać i pozostałe tam jeszcze bandy bokse- 
rów uczynić nieszkodliwemi. Mieszany oddział 
pod komendą pułkownika Normanna obsadził na 
drodze Iczou - Szangczónu groby królewskie Hsi- 
ting, kiedy straż przednia, złożona z Francuzów, 
zajęła już 28 października grób cesarzowej. Walk 
nie stoczono żadnych; zdaje się zatem, że bokse- 
rowie cofnęli się jeszcze dalej na zachód, w 
góry. 
Zachodnie groby cesarskie składają się z sze- 
sciu mauzoleów, w których w czasie 1735— 
1857 r. pochowano trzech cesarzów i ośm cesa- 
rzowych. 

Ajencja Havasa donosi z Pekinu: Ciało dy- 
plomatyczne skończyło już debatę nad sześciu 
punktami propozycji francuskiej; punkta te z 
małemi zmianami w stylizacji zostały przyjęte. 
Ciało dyplomatyczne jest tego zdania, iż trzeba 
postawić następujące warunki: 1) Na rząd chiń- 
ski wkłada się obowiązek, aby wydał dekret ce- 
sarski, zakazujący pod karą śmierci wszelkich 
stosunków z bokserami, który to dekret ma przez 
przeciąg dwu lat plakatami ogłaszać. 2) Rząd 
chiński ma uwiadomić wicekrólów i urzędników 
wszystkich stopni, że w przyszłości będą osobi- 
ście odpowiedzialni za porządek i bezpieczeństwo 
cudzoziemców. 

W Szwajcarji odbyło się powszechne głoso- 
wanie ludowe nad wnioskiem socjalistów o re- 
formę wyborczą. Pierwszy wniosek, aby wybór 
Rady narodowej dokonywany był na podstawie 
proporcjalnego systemu wyborczego został od- 
rzucony przez 77.000 gł. Drugi wniosek żądający 
bezpośredniego wyboru Rady Związkowej przez 
lud odrzucony został 125.000 *' "ami. 

Cesarz chiński ogłosił nowy edykt poświęco- 
ny znowu sprawie zamordowania Kettelera. 
Edykt wyraża głęboką troskę cesarza z powodu 
tej sprawy i oświadcza, że zbrodnia była urągo- 
wiskiem z zamiarów cesarskich. 

Drugim edyktem zamianował cesarz chiński 
prezydentem urzędu cenzorskiego oraz naczelni- 
kiem urzędu religijnego mandaryna Luczwangli- 
ma, którego wpływ ustawicznie wzrasta a który 
okazuje wrogie cudzoziemcom i reakcyjne ten- 
dencje. 

Trzeci edykt cesarski ustanawia we wszyst- 
kich prowincjach urzędników egzaminacyjnych, 
przed którymi, jak zwykle co roku, rozpocząć 
się mają powszechne egzamina. Wszyscy zamia- 
nowani są konserwatystami. 

Hr. Waldersee zatwierdził wyroki śmierci, 
wydane na uwięzionych w Paotingfu urzędników 
ehińskich. 

Przywódca powstańców filipińskich Agninal- 
do pogpisał deklarację, uznającą zwierzchnictwo 
Stanów Zjednoczonych nad Filipinami, proszącą 
o ukończenie wojny i o ochronę rządu, oraz o- 
świadczającą gotowość zorganizowania ewentual- 
nej kontrrewolucji przeciw tym, którzyby ame- 
rykańskiego zwierzchnictwa uznać nie chcieli. 

Małżonka prezydenta Kriigera, która została 
w Pretorji, ciężko zachorowała. 


Miny omaes słów ses 


WIEDEN 5 listopadz. 
(— r.) Z rozprawy węgierskiej Izby posel- 
skiej dnia 25 października warto podiieść na- 
stępujące słowa węgierskiggo” prezydenta gabi- 
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netu Szella: „Poseł Pichler zauważył, że rozpi- 
sanie obecnych wyborów w Austrji nazwana o- 
statnią konstytucyjną próbą. Kto to powiedział 
i jak to było powiedziane, tego nie wiem. Oświad- 
czam jednak, że z tem orzeczeniem się nie sollda- 
ryzuję*. 

Gdyby cesarz w Jaśle rzeczywiście był mó: 
wił p. Jaworskiemn o „ostatniej próbie konsty- 
tucyjnej*, nigdy i pod żadnym warunkiem nie był 
by się odważył prezydent gabinetu złożyć pu- 
blicznie w parlamencie takie oświadczenie. To 
przecież rzecz bardzo jasna i nie mogąca ulegać 
najmniejszej wątpliwości. Jeżeli zaś Szell tak 
mówił, to znowu żadną miarą nie może być pra- 
wdą, żeby cesarz w Jaśle mówił p. Jaworskie- 
mu o „ostatniej próbie*, co zresztą i przed wy- 
stąpieniem Szella musiało się niejednemu wydać 
podejrzanem i dwuznacznem z uwagi, raz, że ta- 
kie plakatowanie słów monarchy jest niesłycha- 
ną niedyskrecją ze strony byłego ministra i rze- 
czywistego tajnego radcy, a powtóre dlatego, iż 
rzecz tak wyzyskiwano, jakoby sędziwy cesarz 
przyjechał umyślnie do Jasła, zaprosił tam sobie 
panów szlachtę i miał mowę agitacyjną na ko- 
rzyść bankrutującej polityki Koła polskiego. — 
Tak przecież nie było i być nie mogło. Korona 
bowiem stoi zawsze ponad stronnictwami i wpły- 
wu swego nigdy nie nadużywa. P. Szellowi, któ- 
ry zapewne wobec nadużywania i przekręcania 
słów monarchy chciał tylko spełnić czyn lojal- 
ności wobec dostojnej jego osoby, należy się o- 
gólne uznanie, że w jasny i stanowczy sposób 
wyjaśnił całe położenie. 

Teraz wiemy dobrze, że w Jaśle grożby za- 
wieszenia konstytucji wcale me było, że p. Ja- 
worskiemu musiało tam nietylko dzwonić, lecz 
strasznie szumieć w uszach, jeśli słów monarchy 
nie dosłyszał i mylnie je zrozumiał; nie jest to 
zresztą nowina. Słynny krach na giełdzie wie- 
deńskiej przed kilku laty, spowodowany mylną 
reporterką słów cesarza przez arcy-czcigodnego 
prezesa Koła polskiego, znany pod godłem: „us- 
que ad finem* powinien był już sam przez się 
zachwiać zaufanie do jego dobrego słuchu i pra- 
wdziwego przedstawiania stanu rzeczy. Tak je- 
dnak przynajmniej w Galicji nie było, bo wie- 
rzono mu, że cesarz w Jaśle istotnie wypowie- 
dział takie słowa. Trzeba więc było aż Szella, 
żeby sprostował mylnie słyszane, czy mylnie zro- 
zumiane a stanowczo fałszywie w obieg puszcza 
ne słowa monarchy. Dzięki jemu, spadnie teraz i 
Galicji łuska z oczu. 


PROCES O MORD CHOJNICKI. 
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Popołudniowa rozprawa toczy się koło sensacyj- 
nej sprawy Meyerów. Świadek Wywióra, właścicielka 


re:lności ópowiada, że w styczniu była w sklepie 
Meyerów. — Przew.: Czy nie było to w grudniu, 
bo w stycznia sklep sprzedano? — Śniad.: Mogło 
to być i w grudniu. Tachlerom urodziło się dziecko, 
a jak później skonstatowałam, urodziło się 14 sty- 
cznia ; zdaje mi się ciągle, że te urodziny zeszły s'ę ra- 
zem z mojemi odwiedzinami u Meyerów. — Przew.: 
I cóż tam pani zauważyła? — Świad: W sklepie 
była pani Meyerowa, córka jej Róża i ja. Meyer 
wszedł wzburzony, w towarzystwie jakiegoś obcego 
człowieka, który trzymał w ręce listę. Meyerowa po. 
patrzyła nań kizywem okiem. Kiedy odszedł, spytała 
się mię, czy znam niejakiego Ernesta Wintera. Od- 
powiedziałam : Tak jest, na co Meyerowa: To nie 
dobrze. Zanważyłam jeszcze, że Winter interesuje się 
Casparówną. Meyerowa powtórzyła raz jeszcze: To 
niedcbrze. -— Przew.: Ale Meyerowie temu przeczą. — 
Świad.: Ale to jest prawdą. — Obr. Vogal: Czy 
widziałaś pani potem jeszcze tego obcego człowieka ? — 
Świad.: Nie, ale mi mówiono, że według opisu mógł 
to być fabrykant Soraner. 

Świad. H llwigowa oświadcza, że ma słabą pa- 
mięć i odwcłoje się na poprzednie zeznania. W listo- 
padzie była u Meyerów ze swoim synem. Z «ylnej 
izby wyszedł Meyer, Mejerowa i córka z jakimś ob 
cym żydem, który trzymał pod pachą brunatne su- 
kno. Kiedy odszedł, pytałam się, czy ten żyd przy- 
rzedł po składki. Meyer odpowiedział mi, że nie po 
składki, a Meyerowa dodała: Szło o podpisy przeciw 
jednemu młodzieńcowi. Córka mówiła, że tego mło. 
dego człowieka tzeba będzie o tem zawiadomić. 

Przew.: Czy wymiebiła jego nazwisko? — SW.: 
Tak jest, Ernest Winter. Meyer powiedział mi, że 
jeśli go znam, to powinnam go ostrzedz, by się miał 
na baczności. Meyerowa zwróciła mn uwagę, że mó- 
wi za wiele, Meyer uspokoił ją mówiąc: Przecież 
Hellwig.wie nas i tak nie zdradzą. Córka pytała się 
mię, czyśmy katolicy, co potwierdziłam. Ona na to: 
On jest protestantem. Mój syn zapytał się, co Win- 
ter im zrobił, że go chcą sprzątnąć. Meyerowa od- 
rzekła: Sprzątnąć nie, ale coś podobnego. — Przew.: 
A cóż sobie pani o tem pomyślała? — SŚwiad.: Nie 
nie myślałam. — Przew.: Czy mówiono przytem 0 
macach ? — Świad.: Tak jest, ja pytałam, czy po- 
trzebują krwi do mycia rąk, czy na mace? Nie, od- 
parła Meyerowa, ale żeby zatrzymać dawnych kljen- 
tów a pozyskać nowych. — Przew.: To dziwne, że 
pani mówi to tak płynnie, dosłownie tak samo, jak 
w śledztwie. Czy to pani kto kazał mówić? — Świ: 
Ależ nie, tylko myślałam o tem zajściu bardzo często. 

Świadek Hellwig potwierdza zeznania swojej mat- 
ki. Obcy żyd, który wtedy wyszedł z izdebki, zaraz 
nałożył kapelusz na głowę i nacisnął go na oczy, 
żebyśmy nie mogli mn się przypatrzeć. — Przew.: 
Czyś to pan zaraz zanważył ?— Świad.: Tak jest, — 
Przew.: To przecie nie wpada w oczy, Że kt'ś pa: 
trzy w ziemią. Jakżeś pan to zauważył? — Świad: 
Właśnie mię to uderzyło, że tak chyłkiem rzucał o- 
czami. Pomrnezał coś pod nosem, rzekł „do widze- 
nia* i poszedł, Meyerowie byli tek wzburzeni, jak 


gdyby zaszło jakie nieszczęście. 

Przew.: Przeprowadzałeś pan wtedy ugodę w 
sprawie kupna interesu, bo Meyer zachorował na ner- 
ki. Wiedziałeś to pan? — Świad.: A jakże, prze- 
cież była wyprzedaż towarów. — Przew.: Czy znasz 
pan następcę Meyera, może to on był? — Świad.: 4 
Nie, to był ktoś inny. — Przew.: C5ż pan zatem 
słyszałeś? — Świad.: Pani Meyerowa powiedziała, 
że idzie o jakieś podpisy i składki przeciw jakiemuś 
młodemu człowiekowi. Pytałem się, czy go chcą 
skarżyć czy też zbić. — Pczew.: Czy przez zbicie 
rozumiał pan zabicie? — Świad.: Nie, tylko że go y 
porządnie wyokładają kijami. — Przew.: O zabiciu 
pan wtedy nie myślałeś ? 

Świad.: Nie, uważałem to raczej za żart. Pani 
Meyerowa rzekła: Zsbić nie, ale szkodę wyrządzić, 

Pytała się jeszcze pani Meyerowa, czy to wyjdzie na 
jaw, a stary Meyer odpowiedział, że z pewnością 1 
wyjdzie. Potem mówili jeszcze o wynoszeniu, o jezio: 
rze mnichów, mieczkowiejskiem i lichnowskiem. Pani 
Meyerowa powiedziała mi potem: Jeśli go pan znasz, 
to powiedz mu, żeby się stąd wyniósł, bo tu go tak 
czy tak dostaną. Córka zaś rzekia: On nie pójdzie, 
zanadto jest do „uich“ (t. j. dziewcząt) przywiąza- 
ny, ja mu napiszę kartkę. Mówiono także, że pocho: 
dzi z Przechlowa. M=yerowie przestrzegali mię tak- 
że, żebym nie szedł do Levych po pieniądze. 

Przew.: To uoś całkłem nowego. — Swiad.: 

Tosamo powiedziałem sędziemu śledczemu, ten jednak 
odburknął, że musieli to inni we mnie wmówić. — 
Przew.: O,owiedz pan jeszcze, co wiesz. — Świad.: 
Nie jaż nie wiem. — Przew.: Czy się panu przy- 
padkiem nie „zdaje“, że to wszystko widziałeś w 
rzeczywistości? — Świad.: Nie, tak było. — Przew.: 
Powiedz pap sam: Jeśli żydzi się sprzysięgli, żeby | 
kogo zabić, to jakżeby to opowiadali panu, który nie ' 
należysz do ich znajomych? — wiad.: A jednak 
tak jest. — Nadprok.: A jakże rozmowa zeszła na 
Levych ? — Świad.: Tego już nie pamiętam. — 
Nadprok.: Ależ to właśnie jest rzeczą najważniejszą. 
Czyś pan nie zapytał się, co przez to Meyerowie 
chcieli powiedzieć? — Swiad.: Nie, bom sobie nie 
przytem nie myślał, 

Przew.: Opowiadasz pan wszystko tak płynnie, 
jak i pańska matka. Jakże się to przedostało do ga- 
zet? — Świadek opowiada, że zawołano go do ho- 
telu i jakiś pan wypytywał go o szczegóły. — Przew.: 

Czy był jeszcze ten pan później u pana? — Św.: 

Raz było w moim domu dwóch panów. — Przew.: a 
Nie mówiłeś pan dotychczas nic o tem! — Św.: Pa- 

nowie ci chcieli wiedzieć, co zeznawałem. Powiedzia- 

łem im, żeby poszli do sądu i przeglądnęli akty, — EN 4 
Przew.: Czy nie mówiłeś pan jeszcze o pewnym ku- 

pcu Kaminerze ? 

Św.: Tak jest. Było to jeszcze przed mordem. | 
Kiedym raz przyszedł do Chojnie, Kaminer mówi mi: 
Wyglądasz pan tak świeżo i różowo, jesteś pam za- 
pewne zdrów ? Ja odpowiedziałem: Czemużbym nie 
był zdrów, byłem przecie przy wojsku. 

Przew.: Czy nie mówił, że pan masjsz mieć du- 


SŁOWIAŃSKA KREW. 


POWIESÓ WSPÓŁCZESNA 


winna bowiem trwać nieprzerwanie i o ile mo- 
żności obejmować jak najszersze warstwy społe- 


czne... Codziennie najuboższy mużyk powinien 
znaleść obok swojej miski strawy, zdanie jasne 


i łatwó zrozumiałe, któreby go pouczyło o pra- 


30) przez 


DANIELA LESUEUR. 


wach, jakie mu się należą, rozgrzewało w nim 
ideę buntu, podsycało nadzieję. 

I każdego dnia car Aleksander Aleksandro- 
wicz winien znajdować w kieszeniach swego 
munduru grożby uciśnionych poddanych, które 
nauczyłyby go zastanowienia. 

Po raz drugi Hubert uczuł dreszcz trwogi. 
Przyszła mu na pamięć owa tajemnicza broszur- 
ka, zatytułowana „Zemlja i Wolja* (Ziemia i 
wolność*), którą cesarz Wszechrogji istotnie znaj- 
dował w kieszeniach ubrania, na biurku swojem 
lub przy stole pod serwetą, a której jeden je- 
dyny egzemplarz, pochwycony u profesora Che- 
stakowskiego, sprowadził na tego nieszczęśliwe- 
go dożywotnią karę deportacji, 

Markizowi de Brónaz było tego aż nadto. 
Wstał i pożegnał się z panną Sonią Kaweczin. 


(Ciąg dalszy) 


Widział Nadieżdę odtrąconą przez to samo 
ramię nieubłagane, które niespodzianie podniesie 
się nad białą skronią hrabiny, w dniu, w którym 
mąż-despota dowie się o jej mimowolnem wia. 
rołomstwie. 

Ah! nie, nigdy nie pozweli jej wejść na tę 
straszną drogę! 

— Pani — odezwał się Hubert — nie wiem 
o czem hrabina donosi jej w swoim liście, oprócz 
tego, że możesz pani zupełnie mi zaufać. Czy 
zechce pani obdarzyć mnie swojem zaufaniem ? 

Sonia pochyliła głowę na znak zgody. 

Wówczas markiz przedstawił jej szczegółowo 
szlachetne zamiary Nadieżdy, nie dając jednak 
uczuć Soni, że owa bezinteresowno. Aj hrabiny 
miała być zapłatą za życie hrabiego Mira- 
nowa. 

— Bądź co bądź — dodał — przyzna pani 
sama, że słusznem będzie, aby hrabina dowie- 
działa się choć w części o tem, na jaki cel prze- 
znaczony zostanie majątek, który składa w ręce 
pani. Proszę udzielić mi zatem chociaż wskazó- 
wki jakiejś, przytoczyć przykład... 

— Chce pan przykładu — spytała Sonia. — 
Miś przy p 

Gdy Burbulin, umierając, legował dobra swe, 
które przedstawiały wartość niemałą naszemu 
stronnictwu, przyjaciele nasi użyli ich na zało. 
żenie dziennika dla propagandy, mianowicie co- 
dziennego pisma „Enstrant“, wydawanego w Lon- 
dynie pod redakcją pułkownika Lavrofa. Propa-. 

anda drukowana kosztuje nas najwięcej. Po- 


VII. 


Pewnego wiosennego dnia około godziny dzie- 
siątej z rana niezwykły widok, do którego je- 
dnak niebawem przyzwyczaili się Paryżanie zwró- 
cił uwagę przechodniów na Avenue du Bois. 

Zgromadziło ich się wielu w ów świeży czer- 
wcowy poranek na zalanej blaskiem słonecznym 
przestrzeni pomiędzy „Łukiem Gwiazdy“ a „Bra- 
mą Delfina*. 

Głromadki jeźdców snuły się wzdłuż specjal- 
nie dla nich rezerwowanej alei. Amazonki o wy- 
smukłych a opiętych taljach, pełne wdzięku w 
swych ciemnych kostjamach odbijających mile 
od jasno-żółtej barwy angielskiego siodła, uśmie- 
chnięte wszystkie i wszystkie piękne w ekscy- 
tacji ruchu, który napędzał rumieńce na ich 
twarzyczki rozbawione, rozchylał usta, dodawał 
blasku źrenicom, kokieteryjnie pochylały się to 


w tę, to ową stronę, kłaniając się znajomym, 
maleńkie główki. ubrane w wysokie męskie ka- 
pelusze. Uniformy mieszały się z czarnymi tu- 
żurkami panów i amazonkami pań. 


Na trotuarze, gdzie płynęła szeroka fala pie- i 
szych przechodniów, nie mniejsze panowało oży- } 
wienie. Lecz tutaj zatrzymywano się co chwila, i 
skupiano w gromadki, rozmawiano. | 


Wszyscy ci wykwintni goście bulwarów mniej 
więcej znali się pomiędzy sobą. ( 
Szczupłej zaledwie garstce ludzi nawet z po- i 
śród wybrańców fortuny wolno pod pozorem za- | 
czerpnięcia świeżego powietrza przyjść w pogo- | 
dny poranek wiosenny popisywać się końmi lub 
toaletą wśród zieleni lasku. 
Na to nie wystarcza pieniądz, potrzeba cze- | 
goś więcej jeszcze, przedewszystkiem potrzeba 
wolnego czasu, który droższym bywa niekiedy | 
od złota. 
Każdy nowy przybysz wśród gości parku na- 
turalnie wywołuje sensację. Stąd również poszło 
owo powsze:hne zaciekawienie w poranek, o któ- 
rym mowa, skoro nowego zauważono przybysza, 
którego postać, zaprzęg i maniery istotnie mo- 
gły dać powód do zainteresowania. 
Nowy ów gość w alejach lasku, olbrzymiej 
postawy starzec, o dumnem obliczu i zawiesi- 
stych siwych wąsach tatarskich wyjeżdżał około 
godziny dziesiątej z bramy jednego z najobszer- 
niejszych domów przy Avenue du Bois. 
Powóz jego niski i otwarty przypominał 
„trojkę* rosyjską niezwykła swoją lekkością. 
W zaprzęgu szły ubrane w francuskie szory dwa 
przepyszne rumaki, jedne z owych słynnych ry- 
saków ukraińskich nazwanych we Francji Orlof- 
fami. 
Starzec powoził sam. , 
„W tyle powozu siedział nieruchomy z ręka- 
mi skrzyżowanemi na piersi, mały groom w li- 
berji o barwach zielonej i czerwonej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


b 


Nr. 253 

20 krwi? Tak zeznałeś pan przedtem, — Świadek : 
Tak jest, powiedział: Dobryś do tego. Ja pytam: 
Do czego? A on: Dobryś na to. Kiedy powtórzyłem 
pytanie, zamilkł i poszedł. Odszedłszy jakie 8 do 10 
kroków, rzekł: Tego roku krew podrożała, kosztuje 
nas pół miljona marek. (Poruszenie Przewodniczący 
upomina publiczność.) Świadek mówi dalej: Mój szwa 
gier, właściciel Szwaniec, był także przy tem. Potem 
przyszedł handlarz koni Gumpert i powiedział mi, 
żebym się nie bał, bo Kaminer żartował tylko. Po 
morderstwie jednak powiedziałem sobie: Tyś był na 
to przeznaczony. 

Nadprok.: Ja jestem zdania, że tego świadka 
nie można brać na serjo. — Obr. Vogel: Ja biorę 
tego świadka bardzo na serjo i stawiam wniosek, a: 
by wezwać naczelnika gminy i urzędnika «kręgowego 
celem stwierdzenia, że świadkowie od długich lat cie- 
szą się najlepszą opinią, wreszcie, aby wezwano by- 
łego proboszcza w Gersdorf, ks. Behrendta. Ja w 
przeciwieństwie do p. nadprokuratora biorę rzecz po- 
ważnie. — Nadprok. : To stawiam wniosek, aby we- 
zwać rodzinę Meyerów z Berlina. Co wolno jednemu, 
to i drugiemn. Rzecz musi być wyjaśniona, choćbyś- 
my tn mieli i dwa tygodnie siedzieć. 

Obr. Vogel stawia wniotek, aby zawezwać na 
świadka Fiedlera, który widział Izraelskiego na dro- 
dze, którą się idzie do miejsca, gdzie później znale: 
ziono głowę Wintera. Obrońca przypomina, że w pro- 
cesie przeciw Izraelskiemu prawie wszyscy świadkc- 
wie zeznali, że widzieli Izraelskiego w bliskości 
miejsca, w którem znaleziono ram'ę Wintera. Z ze: 
znań Striibingowej, nowego zupełnie świsdka, wyni: 
ka, że Izraelski na tem miejscn coś robił. Izraelskie- 
go uwolniono jednak od zarzutu, jakoby to on usu: 
ng? gdzieś głowę Wintera. Ponieważ istnieją obecnie 
przeciw niemu nowe poszlaki, przeto cała sprawa 
Izraelskiego musi być jeszcze raz rozstrzygniętą. 

Prekurator sprzeciwia się wnioskowi obrońcy. — 
Trybunał udaje się na naradę i postanawia przesłu- 
chać wszystkich świadków z procesu Izraelskiego, o- 
raz dwóch nowych, podanych przez obronę. 

Świadek Beniewicz oewiadcza, że właśnie zna- 
lazł świadka, który zezna, że Lindenstranszowie wró: 
cili wcześniej z Konarzyna, niż sami podają. — Świa- 
dek Kaekowa zeznaje, że dnia 17 marca, a więc w 
6 dni po morderstwie, słyszała podejrzane mowy dwóch 
mężczyzn. — Przew.: Jakże pani wiesz, że to był 
ten właśnie dzień? — Świadek: Bo już 21 go by: 
łam w tej sprawie przesłachiwaną. 

Przew.: Jakież spostrzeżenia pani poczyniła? — 
Świadek : Wieczorem 17 marca wracałam do domu 
bardzo zmęczona i siadłam sobie na wystającym od 
rogu kamienicy kamieniu. Wtedy spostrzegłam dwóch 
mężczyzn ; jeden miał czarne ubranie i czarne oku- 
lary, drugi mały jasny wąsik. Czarny mówił do dru- 
giego: Musiałeś pan zdradzić się z czemś, że te 
djabły tak krążą teraz. — Przew.: Czy widziałaś 
pani później tych panów i czy poznałaś ich? — 
Świadek: Przedstawiono mi wprawdzie trzech panów, 
z których jeden był bardzo podobny do owego czar: 
nego pana, ale nie mogłam nic na pewno powiedzieć, 
Widziałam go potem w niedzielę, a podobieństwo u- 
darzyło mię tak, że zapytałam go o nazwisko. Odpo- 
wiedział mi, że jest rabinem i że nazywa się Kellermann 
(rabin chojnicki). — Przew.: Czy poznałaś go rani 
dokładnie? — Świadek: Wydał mi się bardzo po- 
dobnym do czarnego pans, tak z podstawy jak i 
z głosn. 

Następnie przyprowadzono z więzienia Moryca 
lkvyego, aresztowanego, jak wiadomo, za krzywo- 
przysięstwo. Podaje on, że liczy lat 28 i wyznaje 
religję żydowską. Opowiada dalej, że w krytyczną 
niedzielę wstał nieco później niż zwykle, przedpołu: 
dniem kupił krowę, po obiedzie był u fryzjera, po- 
czem poszedł do różnych klientów inkasować pienią- 
dze. — Przew.: Przedtem mówiłeś, że za pieniądzmi 
chodziłeś już rano. — Świad.: To także możliwe. 
Obiad był o pierwszej. Brat mój Hugo przyjechał 
z bydłem koło 10 tej i w południe wyjechał do Gro- 
nowa, aby oglądnąć chorą krowę (!). 

Przew.: Któż zatem był w domu? — Świad.: 
Ojciec, matka i ja. Około 13/, poszedłem do Dun. 
kershagen, żeby kupić cielę. — Przew.: Jak długo 
kupowałeś to cielę? — Świad.: Mcże pół godziny. 
Nie mogliśmy się pogodzić, poszedłem więc do robo- 
tnika Ossowskiego, który także miał cielę na sprze: 
daż. Ponieważ żona jego była chora, radziłem jej 
wzi,ć coś na poty i wziąłem ze sobą dzieci, żeby 
kupić dla niej kawy i rumu. Załatwiłem to w go- 
spodzie Krausego. 


ZE ŚWIATA. 


TRYJEST 1 listopada. 


Dla słewian językiem urzędowym musi być j. miemalecki 
lub węgierski — X. Arcybiskup Stadier ze Sarajewa w kło- 
potach — wybery na Pobrzeżu— kasyno słeweńskie w Try- 
Jeście — kelej dalmacko-bośniacka. 

Anologicznie z niemcami aus!ryjackimi, starają- 
cymi się o wprowadzenie urzędowego języka niemiee- 
kiego, (Vermitllupgssprache) — usiłują węgrzy drugiej 
pcłowie monarebji narzucić język urzędowy madziar- 
aki. Na północy jaż się to stało. Słowacy. rusini 


.GŁOR VARODU 


i rumnni mają sądy i szkoły wyłącznie węgierskie ; 
na południu kroaci i słoweńcy bronią się jak mogą, 
ale nie wiele pomaga odwoływanie się na prawa Zza- 
gwarantowane konstytucją. Pieniądz i zdrajcy w obo- 
zie krcackim, (nazywają się ugodowcami i konserwa: 
tystami) ułatwia'ą niesłychanie robotę madziarom, 
Żupani i bnrmistrze pracnją nieznużenie dla idei 
wielkowęgierskiej. Doszło jaż do tego że kroatom nie 
wolno mówić otwarcie o jedncści szczepowej i bra- 
terstwie z kroatami Bośni lub Dalmacji a na odwrót, 
jeżeli w Istrji, Dalmacji i Bośni ośmieli się gazeta 
lnb inteligentnik mówić o złączenin z Kroacją pod 
berłem Habsburgów, wówczas madziarzy zmuszają 
rząd przedlitawski do konfiskowania gazet lub su 
spendowania prawdomownych urzędników  słoweń. 
skich. 

Przed kilku laty spensjonowano w Gorycji dyre- 
ktora seminarjnm nauczycielskiego, za edezwanie się 
na zgromadzeniu o potrzebie połączenia południowych 
słowian. Dziś nie mały kłopot mają węgrzy z ks. 
Stadlerem Arcybiskupem w Serajewie. Jak wiadomo 
czytelnikcm „Gł. Nar.“ dostejnik tak otwarcie po- 
wiedział, że życzeniem jego jest, aby wszyscy połu- 
dniowi słowianie, Bośni, Dalmacji i Kroacji pcłączeni 
zostali w jedno królestwo pod berłem Habsburgów. 
Zdaniem Węgrów Arcybiskap popełnił zbrodnię, gdyż 
żąda, aby Kroacja pozcstała słowiańską, podczas gdy 
Węgrzy pracnją nad jej madziaryzacją; dalej żąda 
przyłączenia Bośni do Kroacji, a Węgrzy chcieliby 
ją zachować wyłącznie dla siebie. W Dalmacji 
i Istrji znowu włosi chcą zjeść Słowian, nie życzą 
więc sobie, aby te prowincje połączono z Kroacją. 

Ponieważ Słowianie nigdy nie mają słuszności, 
więc, na żądanie węgrów, X. Arcybiskup Stadler 
dostał najpierw upomnienie z kancelarji cesarskiej, 
aby się nie mieszał do polityki. Madziarzy tryumfo- 
wali. Aliści Ojciec św. przyjął X. Stadlera w Rzy- 
mie bardzo życzliwie, rokrzepił Słowian zachętą do 
wytrwałcści a zganił tchórzliwych polityków Anstrji, 
którzy niechcą wymierzyć sprawiedliwości słabszym 
narodowościom. 

To podrażniło Węgrów. Zażądali odwołania posła 
Atstro-węgierskiego z Watykanu, bo czemu on po- 
zwolił papieżowi przyjąć u siebie słowiańskiego Arey. 
biskupa, czemu nie pouczył Leona XIII, że słowianie 
skazani są ra powolne pożarcie przez Węgrów i Niem- 
ców ?! 

Obecnie wakuje stolica arcybiskupia w Zadarze 
(Zdra). Cłcą skorzystać z tego Węgrzy; i zmusić 
X. Stadlera do przeniesienia się do Dalmacji. Wpraw- 
dzie Arcybiskupstwo w Zadorze jest lepiej udato- 
wanem i więcej wpływewem, ale przenosiny w tych 
warunkach wyglądałyby na karę. Zresztą X. Stadler 
nie wa ochoty do yrzesiedlenia się, a Stolica Apo- 
stolska odpowiedziała, że zmuszać go, ani nawet 
proponowzć mu tego awansu rie myśli. 


Około wyborów krzątają się gorąco na Pxbrzeżn 
Włosi i Słowianie. Rząd sprzyja Włochom, którzy 
wszystkich Słoweńców i Kroatów oczerniają o pan: 
slawistyczne dążności, siebie zaś jako dobrych przed- 
stawiają Austrjaków. Wprawdzie z pod tego płssz: 
cza prawowierności anstrjackiej wygląda co chwilę 
irredenta, w takich jednak wypadkach powiadają 
Włosi bez zarnmienienia się: „alboż wielka Italja 
nie należy do trójprzymierza*. (teometrja wyborcza 
na Pobrzeżu jest jeszcze fatalniejsza niż w Galicji, 
bo tu namiestnictwo łączy i rozdziera gminy przed 
każdymi wyborami dowo'nie, celem skupienia wło- 
skich głcsów jak najwięcej. Kiedy Słoweniec chce 
oglądnąć listę wyborczą, burmistrz odsyła go do sta- 
rosty, zaś starosta do burmistrza — istne błędne 
koło. Przypomnijmy sobie w końcu, że Włosi są tu 
bogaczami i na cele wyborów rzncają chętnie wiel- 
kie sumy, a przyjdziemy do przekonania, że potrafią 
pokonać Słowian i przeprowadzić przeważnie swoich 
wyboreów. 

W Tryjeście nie kupują już ziemi na sążnie lub 
metry, ale na centymetry. Wąski pas ziemi między 
morzem a górami rozszerzyć się nie da, a jest już 
cały zabudowany. Ogrody i podwórza płacą się teraz 
po 300 złr. za metr kwadratowy. Kto chce mieć 
budynek okazały zakupuje kilka starych kamienie 
burzy je i stawia nowy pałac. Wobec tej ciasnoty 
nie dziwota, że kasyno słoweńskie w Tryjeście nie 
może znaleść lokala, w którymby miało salę na 
przedstawienia teatralne i bale. Roku zeszłego udało 
się nareszcie wynająć na ten cel całą kamieniezkę. 
Sprawa ta spać nie dała Włochom. Jak można po- 
zwolić Słoweńcom gromadzić się w śródmieścin, mó- 
wić tam własnym językiem, a w dodatku urządzać 
amatorskie teatra. Byłoby to profanacją miasta, któ: 
re pochłonęło już w połowie żywioł słowiański i ma 
dziś włoski charakter. Kontraktu obalić nie można 
było, więc zmuszono magistrat, aby dla ochrony wło: 
skości zakupił kamienicę. Tak się też stało. Magi- 
strat nie wpuścił Słoweńców do śródmieścia, chociaż 
wydał na zakupno domu kilkaset tysięcy, a kilka ty: 
sięcy za zerwanie kontraktu. I znowu Słoweńcy szu- 
kać będą lat parę odpowiedniego lokalu. O budowie 
dcmu narodowego nie mogą marzyć, gdyż na to po- 
trzebaby w tutejszych stosunkach najmniej pół mi- 
ljona złr. 

Dalmacja nie ma połączenia kolejowego z Bo- 


śnią, chociaż dzieli ją od niej pas kilkomilowy za- 
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ledwo, a obydwie prowincje do jednego należą pań- 
stwa. Jest to unikat nie widziany w całym śwircie. 
Obce państewka łączą się kolejami, ale połączyć Dal- 
mację z wewnętrznymi prowincjami państwa nie do- 
zwolili dotąd Węgrzy, z obawy aby port w Rjece 
(Finme) nie stracił na tem cośkolwiek. Posłowie dal: 
matyńscy przez lat kilkanaście trapili rząd ustawi: 
cznie o budowę kolei ze Splitu (Spalato) do Bośni. 
Obeenie rząd, chcąc pozyskać sobie ich głosy, zwołał 
ankietę do Wiednia w tej sprawie i może uczyni za: 
dość słusznym żądaniom Dalmacji. 


KRONIKA _ 


Kalendarz kościelny, Dziś we wtorek Leonarda wy- 

znawcy i Dydaka; we środę Herkulana i Amaranta mę- 

prennika; we czwartek Czterech Koronatów, męczenni- 
ów. 

Kalendarz myśliwski. W listopadzie wolno polować 

ns: jelenie (samce), rogaeze (samce sarn), zające; na gła- 

szee, cietrzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, 

dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo bło- 

tne i wodne w ogólności. 

Dziki i lisy należy tępić. 

Praez cały rok niewolno pelować i należy ochraniać: 

łanie, sarny (kozy), cielęta i tpicząki, tudzież samice 

głuszców i cietrzewi. 

Kalendarz rykacki, W listopadzie ochraniać należy: 

pstrąga i łososia, oraz raka samca i samicę. 

Kalendarz notronomiczny. Wschód ułońca rozpoczął 

nę we dziś o godzinie 6 minut 41, xachód przypada o 

godz. 4 minut 7; długość dnia godzin 9 minnt 26 

Stam powietrza. Dnia 6go listopada o godzisie 7 raro, 

barometr 7475 termometr — 24 wilgotność 95, wiatr 

zachodni. 10 
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Repertuar Teatru Miejskiego. 


Srcda: „Sprawa“, sztuka w 5-ciu aktach, Suchowo Ko- 
bylina, przekład J. Popławskiego (po południu). 
Czwartek: Przedstawienie uroczyste dla uczczenia pa- 
mięci Al. hr. Fredry. „List“, kom. w 1 akcie, wierszem. 
„Śluby panieńskie“, kom. w 5-ciu aktach wierszem. Ży- 
wy obraz do poezyi K. Tetmajera. 

Piątek: Teatr zamknięty. 

Sobota: „Kłamczyni*, sztuka w 3-ech aktach Daudet'a, 
(nowość) przekład Heleny Eger. 

Niedziela: „Kłamczyni* i t. d. 


Niedawno temu pojawiło się ulotne pisemko p. t. 
„Niepodległiść*, na którego wyraźnie anar histyczną 
tendcnecję, pierwsi z całej prasy polskiej zwróciliśmy 
należytą uwagę. W łamach naszego pisma zostały 
wtedy niedwnznacznie potępione owe terrorystyczne 
dążenia, mające swój wyraz w podżeganiu do zama- 
chów na głowy koronowanse i dygnitarzy zaborczych 
rządów. Nawet skrajna demokracja narodowa, z któ- 
rą na wieln panitach zupełnie się nie zgadzamy, u- 
derzyła wespół z nami na tę agitację, świadczącą o 
głębokim rozstrojn etycznym pewnych warstw mło- 
dzieży galicyjskiej — i wydała w tej mierze nader 
surową cpinję. Jedno tylko pismo zajęło w tej spra- 
wie całkiem odrębne stanowisko i stanęło w obronie 
„szlachetnego bezsprzecznie dążenia młodych dnsz*, 
uderzsjąc zarazem gwałtownie na przeciwników szty- 
leta i stryczka. Skoncentrowany ekstrakt najgcrszych 
wymyślań, połał się wonnym strumieniem na nasze 
głowy, zapał obrcńczyni anarchistów posunął się aż 
do zadenuncjowania nas przed społeczeństwem o szpie- 
gowanie i donosicielstwo, lecz obelgi wróciły do swe- 
go źr(dła, a już dzisiaj widzimy, kto są ci pupile 
„Nowej R formy“, za kim się ona ujmowała i z kim 
solidaryzowała. 

Bo oto nie minęło nawet parę miesięcy, a propa- 
ganda „obrony czynnej* schodzi ze szpalt anarchi- 
stycznego świstka na grunt realny, zwracając ostrze 
swego działania na razie nie przeciw królom i ich 
ministrom, lecz przeciwko ludziom czynu i pracy, 
którzy zebranego pracą majątku używają na dobre i 
godziwe cele. 

P. Gó.z.Okocimski, pracujący w swoim gabinecie, 
zosteje napadnięty przez dwóch młodych ludzi, a od- 
mówiwszy im „podatku na cele narcdowe*, cudem 
tylko uchodzi kuli rewolwerowej. 

Sprawcy należą do ludzi inteligentnych, zdają so- 
bie dobrze sprawę ze swego postępku, i działając 
z całą świadomością, nie tają się wcale z nałeżeniem 
do jakiegoś „rządu narodowego“, który z podziemia 
usiłoje zawładnąć nietyle może społeczeństwem, ile 
kapitałami bogatszych jego członków. 

Węzeł, łączący słowo z czynem jest w tym przy- 
padku d ść chyba widoczny, aczkolwiek zarsz należy 
dodać, iż owo szumnie zapowiadane „działanie“ przed: 
stawia się w rzeczywistości mniej groźnie, no — i 
mniej „szlachetnie“, niżby się można było spodzie- 
wać. Według „szlachetnych młodych dusz*, najpro- 
stsza droga do uzyskania niepodiegkś: prowadzi 
przez kasy wertheimowskie współobywateli, których 
opaneerzone drzwi miały już niedawno być bramą 
wjazdową dla ekonomicznego podniesienia całego kraja, 
więc dobijają się do nich ze sztyletem w jednej, 
a rewoiwerem w d.ugiej ręce. Jest to bezsprzecznie 
objaw mniej greźny cd masowego mordowania wład- 


ców i ich ministrów, lecz musi obudzić zgrozę w ca- 
Z 
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łam społeczeństwie przeciw tym, którzy nadużywają 
świętych haseł wolnośsi i niepodległości do prostego 
rabunku i wymuszania pienięlzy. 

Bə działalność tych „anarchistów“ o silnie socja- 
listyczno-komnnistyczno-kasowym podkładzie nie przej: 
dzie z pewnością baz obudzenia e:ha tam, gdzie tylko 
się czyha na sposobność zohydzenia Polaków w obliezu 
całego świata. 

Szajka zwykłych rzezimieszków zostanie po nie» 
mieckich i rossyjskich dziennikach niechybnie ochrzcz3: 
ną mianem „polskiej partji rewolucyjnej* a kule skie- 
rowane do . . . kieszeni bogaczów, uderzą w pierś 
społeczeństwa, które zawiniło chyba o tyle, iż nie- 
które zdeprawowane „organy opinii publicznej“ wy: 
stępowały w obronie rzezimieszków tak, jak przed 
niedawnym czasem broniły złodziei grosza publicz: 
nego. 

Dlatego też wzywamy urzędników zajętych obsc= 
nie wyświetleniem tej brudnej sprawy, aby smutny 
swój obowiązsk spełnili z całą surowoś sią, tem śmie- 
lej, iż chodzi tutaj o odebranie zwykłej krymi: 
nalnej zbrodni charaktera politycznego, który ona ś nie 
sobie z całym bazwstydem uznrpować. Nietylko jako 
urzędnicy państwa, lecz jak» obywatale kraja winni 
starać się o to, by „żandarmerja narodowa“ okazata 
się tem, czem jest rzeczywiście: gwardją siódmego 
przykazania, której rewolwary i sztylety są tylko 
odmianą zwykłych złodziejskich wytrychów. 
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* Zamach na p. Gótza. Wczorajszym wieczor- 
mym pociągiem pospiesznym przywieziono czterech 
bohaterów zbrodniczego zamachu na Jana Gócz-Oko: 
cimskiego. Są nimi: Tecfl Sikora, nce VII klasy 
gimnazjalnej, syn organisty w Grawł.w'eash, który 
strzelał do pp. Okocimskiego i Narzymskiego, Józef 
Cziżek, seminarzysta, syn krawca, a wychowanek 
swego stryja, pakiera kolejowego w Tarnowie, który 
podczas zamachu stał na czatach, a następnie wraz 
z Sikorą uaknął z Okocima, Trzecim jest Antoni 
Kędzior, takżs seminarzysta, najstarszy i najsilniejszy 
z tej bandy, którego p. Narzymski przytrzymał na 
miejscu zbrodni. Wreszcie czwarty Stanisław Styliń- 
skl ukończony seminarzysta, zajmująty się nożownie- 
twem, u którego odbywały się narady. Wszystkich 
ptaszków przywieziono skatych pod eskortą czterech 
żandatmów. 

Razem z tą eskortą przyjechał zastępca prokara- 
rora, radca sądu krajowego dr Kazimierz Czyszczan, 
p. Michał Wolaniecki, komisarz policji, eksponowa: 
ny w Tarnowie i p. Bronisław Karcz, inspektor po- 
lieji. 

Sędzia śledczy, p. Józef Klimecki pozostał jesz: 
cze na miejscu celem ukończenia dochodzenia sądo- 
wego. Antoni Kędzior rosły mężczyzna o ponnrem 
wejrzenin, jest nauczycielem ludowym w Dzianoszy - 
cach w powiecie nowotarskim. Józef Cziżek, jest również 
nauczycielem ludowym w Cięcinie, powiatu wielickiego. 
Stanisław Styliński przezwany przez kolegów Styłą, 
syn byłego nauczyciela ladowego po ukończeniu so- 
minarjum, uczył się nożownictwa u swego szwagra, 
wreszcie Sikora najmłodszy z nich, liczący d>piero 
lat 19 jest uczniem VII kłasy gimnazjalnej. Przya- 
resztowany został w mundarze szkolnym. Po nienda: 
nym zamachu, umknął wraz z Cziżekiem, który stał 
na czatach przed pałacem; obzj wsiadłszy na pociąg 
prawdopodobnie w Bogumiłowicach, powrócili do Tar- 
nowa, gdzie ich miejscowa władza policyjna przyare- 
sztowała. Zachowanie się obu przy aresztowaniu by- 
ło wysoce chłodne i obojętne. 

Pogłoska krążąca po mieście, jakoby jeden z na- 
pastników był stypendystą p. Okocinaskiego, nie spraw: 
dza się. 

Pan Narzymski oprócz lekkiego poranienia na 
głowie, ma postrzelony palec u lawej ręki i jest sku- 
tkiem mocowania się z niezwykle silnym Kęizior m, 
dość silnie zmęczony. 

Z ust wiarogodnych dochodzi mas nadto dość 
nieprawdopodobnie brzmiąca wiadomość, którą z obo- 
wiązku dziennikarskiego dzielimy się z czyteln kami. 
Oto władze galicyjskie śledzą podobno od dawna ÓW 
niby to „rewolucyjny“ rach w Galicji, któreg> prze: 
jawem był sobotni zamach na p. Gótza. Co więcej, 
nici „spisku* mają jnż być w rękach tychże władz, 
lecz odnośne organa otrzymały rzekomo polecenie 
czuwania tylko z daleka nad „rewolucjonistami*, 
czynna zaś ingerencja ma się ograniczyć jedynie do 
ewentualnie popełiionych już czynów zbrodniczych. 

Celem takiego postępowania ma być uniknięcie 
niepotrzebnego rozgłosu (!!). 

Powyższa wiadomość, mimo źródła z którego po- 
chodzi, wydaje się nam o tyle nieprawdopodobną, że 
władze polityczne i sądowe nie są powołane do ro- 
bienia wielkiej polityki, lecz do pilnowania porządku, 
a głównem ich zadaniem winno być nie spokojne 
przypatrywanie się i bezstronna obserwacja, lecz 
przedewszystkiem zapobieganie złomu, którg w zarod. 


ku tem łatwiej może być usunięte. 
Cylindry 
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* Niədzliəlnə gry i zabawy dla dzieci w „3» 
kola krakcw. rozpoczęły się przelwczoraj na wielkiej 
sali tego Towarzystwa. Przeszło astka milusińskich 
od lat 5 do 12 zebrała s'ę pod kiernukiem nauczy: 
cieli „Sokoła“ — a do wasołej i uciesznej zabawy 
dziatwy przygrywała z galecji z prawdziwie sokolą 
wytrwałością orkiestra pod kierunkiem druha Uzygi. 

* Uroczysty wieczór listopadowy ku uczczenia 
rocznicy walki o niepodległość w roku 1831 odbę 
dzle się w dnia 25 b. m. w ssli K. Tow. gima. 
„Sokół“ staraniem komitetu obywatelski*go. Program 
ogłoszony będzie pe ukoiezenin prac Komitetu. 

* Trzydziestą rocznicą śmierci Jaljana Barto. 
szewicza, jednego z największych historyków naszych, 
przypomniał ostatni nr. „Tygodnika Ilustrowanego“. 
Pism» to podaje życiorys Bartoszewicza pióra Al. 
Kraushara, kopję portretu wykonanego przaz Koniu- 
szkę i widok domu, w którym umarł znakomity hi- 
storyk. I nasze pismo zaznalzy tę rocznicę w jednym 
z zabic numerów niedzielnych. 

* (Qtrucie. Dziś rano wezwano pogotowie ratan- 
kowe na ulicę Wielopole 1. 6, gdzie wczoraj o gə- 
dzinie 7 wieczorem zaszedł wypadek otrucia. Magda- 
lena Loch wypiła w zamiarze samobójczym szklankę 
wody z rozczynem fosforu z czterech paczek zapałek. 
Zastano ją jeszcze przy życia i odwieziono d) szpi- 
tala św. Łazarza. Pomimo wypompowania żołąd- 
ka lekarze wątpią 0 utrzymaniu samobójczyni przy 
życiu. 

* Trzy rulony uszek do zegarków znalazł p. 
Tomasz Borek i takowe złożył w tutejszej dyrekcji 
policji. 

* Książkę do nabożeństwa znalazł na cmenta- 
rza Zygmunt Szumski, uczeń II kl. szkoły realnej, 
Odebrać można przy ulicy Biskupiej 1. 8 III piętro. 

* Na sanatorjum dla suchotników złożył pe: 
wien bszimienny ofiirodawca 10.000 rb. na ręce dra 
Dnnina w Warszawie. | 

* Ładny kuplec. Żyd Chaim Watthora ma wa 
Lwowie sklep przy placu Krakowskim. Tymi dniami 
zaszła tam włościanka Barbara Chabrowska z Male- 
chowa, która nie chciała zapłacić za jakiś przedmiot 


żydowskie silnie się wzbu'zyły i kljentka została 
wytzuconą za drzwi przy akompaniamencie licznych 
szturchańeów. Dopiero policji udało się obronić ją 
przed zuchwałym żydem. 

* Jak zwykle. Zg:emadzanie wyborców żydow- 
skich z V i III karji zwołała we Lwowie naturalnie 
paitja socjałno-demokratyczna. 

* Zawsze oni. Sąd obwodowy w Nowym Sączu 
ściga telegrafi:znie Hermana Ehrmana, niskiego wzro: 
sta żyda, za zbrodnię oszustwa. 

* O strasznie smutnej sprawie musimy dzisiaj do: 
nieść Dom Polski w Morawskiej Ostrawie już n'ee- 
gzystuje. Na środ} 7 b. m zwołane jest zgromadzs: 
nie, na którem uchwaloną będzie likwidacja niela- 
wno wybułowanego D»mu Polskiego, który padł pa: 
stwą różnych sprawek architekty Bandrowskiego. 

Sprawa Domu Polskiego jest haniebuą dla nas 
kartą, jest strasznym ciosem dla naszago narodowo- 
go życia na kresach. Sprawa ta wydała nas tylko na 
pośmiewisko i pogardę Niemców i Czechów. 

Dom Polski od samego początku nie był domem 
polskim, lecz żydowskim. Napisy na nim były nie: 
mieckie, konwersacje słyszało się w nim żydowskie, 
kelner był żyd, restaurator żyd; salę oddawano na 
zgromadzenia socjalistyczne, przy których wywiązy: 
wały się bójki. Jednem słowem Dm Polski polskie 
mu imieniu przynosił ujmę na każdym prawie kroku. 

Polska ludność w Morawskiej O trawie nłe tylko 
nie przeciwdziała tym smutnym stosunkom, lecz prze: 
ciwnie robi wszystko co może, aby smutne wystawiać 
sobie świadectwo. Podczas wyborów do Rady miej- 
skiej zaledwie 8 czy 10 Polaków głosowało z Cze- 
chami, reszta Polaków poszła z Niemcami; aż wstyd 
powiedzieć, że robotnicy polscy i czescy, mający pra: 
wa głosowania, musieli głosować na Niemców pod 
presją swoich przełożonych Polaków! 

Nie pisaliśmy o tem dotychczas, ponieważ watyd 
nas było. Dziś jednak, skoro już czeskie dzienniki 
podają rzecz do wiadomości publicznej, niepodobna 
nam dłeżej milczeć. „Ostravsko Privszske Nowiny“ 
przynoszą jaż wiadomość o ucieczce p. Bandrowskiego, 
dodając, że Bandrowski, jak się okazało, nie jest ani 
architektem, ani żonatym, a zostawił już po sobie 
smutne pamiątki w Warszawie, Gracu i Zagrzebiu. 
W Ostrawie sfałszował weksli na 3000 koron. 0O30- 
ba, którą przedstawisł on za swoją żonę, była jego 
kochanką; zostawił ją w Ostrawie, ulatniając się 
stamtąd. 

W niemieckim „Ost. Tagblatt* pojawiło zię ogło- 
szenie zarządu „Polskiego Doma“ o otwarcie przy 
Polskim Domu żydowskiego „tingl tanglu*. Podnaszą 
to ze słusznem oburzenlem „Ostravsko Privozake No- 
viny*, oświadczając, że to jest początek końca „Pol- 
skiego Domu“... 

Przychodzi ręce załamać z rozpaczy! 
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szntejsze ciosy zadajemy s»bie sami... Kiedyż naresz= 
cie obudzi się w nas hart narodowy i poczucie go- 
dności! 

= Sobotnia wieczornica Sokola w krakowskiem 
gnieżlzie zgromadziła w górnej sali własnego gma- 
cha przeszło 300 osób. Wieczornieę rozpoczęła poga- 
danka draha Now. „O równcś:i, jako zasadzie So- 
kolej w żyeia towarzyskiem i społocznem*, w której 
prelegent wskazał na liczne wady stosunków towa- 
rzyskich i społeeznych, wynikające z braku poczucia 
rówaowartości charaktasru ludzi różnych, z życia Rad 
stan i przeceniania osobistej godności wobec ladał 
niższych sfer towarzyskich. Po pogadance stanął na 
estradzie chór Sokoli i zaśpiewał kilka pieśni Gala, 
Moniuszki i Maszyńskiego. Z kolei odsgrało grono 
amatorów 2 jednoaktówki: „Świeczka zgasła* Fredry 
i „Bilecik miłosny“ Bała:kieg». O godz, 10 rozpo- 
częły się tańcz pod niestrudzonym kierunkiem druhów 
Kowalskiego i Cholewicza. Do kadryla stanęło 120 
par, a ochocza, pełna swobody zabawa, przy dźwig- 
kach orkiestry Sokolej, przaciągnęła się po za godzinę 
trz cią nad ranem. 

* Zawsze oni! Do hotelu ś4. Michała zajechała 
dziś pani Ewa Schweindl3r, znana kuplerka, godna 
towarzyszka Kimmlowej. Schweindlirowa przyjechała 
tu aż z Berlina, w asystencji honorowej straży mi- 
nisterstwa sprawiedliwości, 

* Uroczysty wieczór ku czci Adama Mickiewi- 
cza, urządzany staraniem młodzieży akademickiej U at- 
wersytetu Jagiellońskiego, zapowiada się bwdzo zaj- 
maująco. Konit:t dokłada ws:elkich starań, celem po- 
zyskania wybitnych sił artystycznych. Próby z dekla- 
macyj zbiorowych odbywają się pod artystycz1em 
kierownictwem p. Popławskiego, art. dram. te.tru 
krakowskiego. Lista psłnego komitetu zostanie w naj- 
bliższysh dniach ogłoszona. 

* Żydowscy spekulanci. W Dzbicy jest sobie 
żydek, taki nsjzwyczajniejszy galicyjski żydsk, na- 
zwiskiem Ella Griiisan, który jednak mądroś':ią i 
sprytem przeszed! Rabjego z Sadogóry. Specjalnoś:ią 
jego jest ralzić golmom czyli faktorować. A mistrzem 


i jest w swym fichn reb Elle! Niema sprawy, na któ: 
tyle, ile żąda! bezczelny wyzyskiwaez. Wtedy nerwy i 


rąby on nie poradził, niema tajemnicy, którejby nie 


| znał. Potrzebujesz pienięizy, reb Elle zaradzi, masz 


sprawę w sądzie, reb Elle d>radzi i dopom?że. Bo 
reb Elle jest w sądzie, jak u siebie w domu; do 


| biar sądowych może sbie wchodz'ć i wychodzić, kie- 


dy mu się podoba, reg:stralura przed nim zawsze 
otwarta, gdzie sobie może dowolnie przeglądać akta, 
jakie potrzebuje. I dobrze z nim ludziskom ; cho$ się 
słono opłscą, ale sprawa jakoś pójdzie, biada zaś 
tym, którzy wzgardzą narzuconą sobie opieką tego 
spekalanta! Stąd sława p. E'lago jest głośna, a kie- 
szenie pełne. Wdzięczni obywatele za jego umugi wy: 
stawili mu nawet z» składek nowy dom, gdy mn sta- 
ry zgorzał. Poważają go więc wszyscy i p. burmistrz 
i p. aptekarz i sądziowie i p. notarjnsz i nawet sam 
p. Sydon, którzy nie gardzą jego mądre słowem i 
nie żenują się podać mu swej ręki. Kom:ntarze chy- 
ba zbyteczne. 

D'uzą żydowską speku'acją w Dębity, obracho- 
waną wyłącznie na wyzysk katolików, jest „Towa: 
rzystwo kredytowe dla handlu i przemysła* pod 8a- 
moistnym dyrektorem Jojną Guschwindem. Żydowskie 
to przedsiębiorstwo udziela potrzebującym zaliczek 
na gruby procent i przyjmuje w stałe przechowanie 
oszezędności tych, którzy ich sami nie umieją stracić. 
O peraje ono w straszny sposób kieszenie swych nie: 
rozważnych kljentów, bo p. Jojne jast nieodrodnym 
bratem Lejba Isslera, podobnego znanego spekulanta 
z Ropczyc. Poczciwe to żydki... j zeze się z nimi bli- 
żej zaznajomimy. 


Składki na Jasną Górę, zbierane przez admini- 
strację naszego dziennika, przekroczyły dziś kwotę 
sześciu tysięcy koron. 

W dalszym ciągu złożyli: ks. St. Paszyński z Prze- 
clszowa od siebie i parafan 44 k., oi III zakonu 
Tercjarzy 14 k. z prośbą o orędownietwo N. P. Marji 
dla całej parafji, Józef Czech z Kostkowa 4 k., N. 
N. z Zatora 1 k., Juljanowa Fabjańska z Potoka 10 
k., straż skarbowa w Radłowie 5 k., P. M. z Jasła 
8 k. z prośbą o zdrowie dla żony i opiekę nad ca- 
łym domem, J. P. z Jabłoniey 2 k., Władzio, Wan- 
dzia, Hala i Klimcia L. z Jabłonicy 4 k., A. Moczy- 
dłowska ze Śniatyna 2 k, N. N. z Sałkowie 4 k., 
zamiast oświetlenia grobu p. E. P>miankowska z The- 
resienstadtu 4 k., A. P. z Dobezye 2 k., Emija 
Chibikowa z Brodów 2 k. z prośbą o opiekę Matki 
Boskiej, straż skarbowa z Garlicy Mur. 3 k., Józef 
Hyjek w Jaśle 2 k., Mantasia P. 1 k, Antoni P. 
l1 k, Fr. Stochówna 2 k., Lubina Rygoyska 10 k., 
A. H. 2 k, Karolcia i Miecio 2 k. 40 h. zebrane 
w kółku domowem, K. G. 6 k. Razem w dniu wezo- 
rajszym 135 k. 40 b. Ogółem złożono 6.031 k. 56 
hal., 35 rs. 42 kop., 1 mk., 27 lirów. 

Dla kaleki: Józef Czech z Kostkowa 2 k. 60 h. 

Dla ociemniałego: A. Moczydłowska 1 k. 


s. Lltisław Zdanowicz 


Kraków ul. Sławkowska. L, 8, visa visH. Sasklege 
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Dla R. Wicherek: A. Moczydłowska 1 k. gą 

Stanisław Armatys, kupiec i obywatel m. Kra: 
kowa, były radca miejski, przyżywszy lat 74 zmarł 
w Krakowie dnia 4 b. m. 

Dyrektor policji dr Z. Korotkiewiez wyjeshał 
dziś rano do Lwowa. 

Rada miejska odbędzie nadzwyczajns posiedzanie 
we ezwartok dnia 10 b. m. o godz. 5 p» poładniu. 

Na szkołę ludową zebrano od dnia 7 lutego 
kwotę 1000 kərən ze składek contowych, wrzacanych 
do puszki, z którą obskodzi restauracje i lokale pu: 
bliczne znany już publicznośsi weteran z 1863 r. 

Mianowania. C:sirz zamianował nadzw;zezajneg) 
pr.f'gora zoolopji, b tasiki i towsroznawstwa w po- 
lt:'chn'ce lwowskiej dra Eustachego Wołoszczaka, 
zwyczajnym profes wem w tejże politechnice. 

C<sarz zezwolił, aby starszej naaczyciel:e w s2- 
minarjum naaczycielskiem we Lwowie Antonin'e Mach- 
czyńskiej wyr.żono n"jwyższe uznanie za nżyteczną 


„dzłałaln ść, a to z powodu przeniesienia jej nv wła- 


sng prośbę w stan spoczynku, 

Nam'estnik zam'snował ofisjałów rachurkowych 
namiestnictwa, Jósef1 Markowskiego rewidentim ra: 
chunkowym namiestnictwa; asystentów rachu kowych 
Eugerjusza Dworskiego i Stan's'awa Biel:ekiego ofi- 
cjałami rachunkowym‘; praktykantów rachunkowych 
Maksymiljana Skulsziego, Lejbg Gollb»rga i Taden- 
sza Sołtykiewicza asysientami rachunkowymi namie- 
atnictwa. 

Krajowa dyrekcja skubu nadała posady lekarzy 
salinarnych: |lskarzowi okręgowemu dr Tadeuszowi 
Węclewskiemn w O!esku przy zarządzie salin w Steb- 
niku; sekundarjuszowi szpltala powszechnego w Tar- 
nowie, drowi Romanowi Baranieckiemu przy zarzą: 
dzie salin w Kossowie; sskundarjaszowi szpitala św. 
Łazarza w Krakowie, drowi Mieczysławowi Karzliko- 
wi przy zarządzię salin w Bolechowie. 

Z państwa „bojażni bożej“ I dobrych obycza- 
jów. Podczas odbywająeego się w Berlinie procesu 
bankiera Sternberga, oskarż>nego o zbrodnię przeciw 
śmoralnoś i, wywołało wielką sensację zeznanie inspe- 
ktora policji, Stierstedtera, któcy przyznał się do t3- 
go, że starszy kom'sarz krym'nalny, Thiel, usiłował 
go przekupić za 200.000 marek, ażeby zeznawał w 
aądzie na korzyść Sternberga. Obrońca bankiera Sello, 
złożył obronę. 

Z sali sądowej. Rozprawa przeciw Janowi Li- 
nerowskiemu zakończyła się zasądzeniem tegoż za 
zbrodnię kradzieży n» pięć miesięcy ciężkiego wig- 
zienia, oraz na zwrot kosztów postępowania sąd w»: 
go i 90 koron skradzionych poszkodowanemu p. Sta- 
nisławowi Armatysowi. Rozprawa draga przaciw 
Klemensowi Klasce, oskarżonemn o zbrodnię rabnnku 
zakończyła się po godz. 4 po południu, zaszdzeniem 
tegoż na 5 lat ciężkiego więzienia obostrzonego po 
stem co miesiąc. 

Dziś przed trybunałem przysięgłych pod przewo: 
dnictwem radey L. Kiemensiewicza w asysteneji rad. 
ców sądu krajowego pp. Mardyły i Tarowicza, za: 
stępca prokuratora dr W. Chwalibogowski wnosił o- 
akarżanie przeciw Ludwikowi Bazylewiczowi, 46 lat 
liczącemu ogrodnikowi z Krakowa o zbrodnię nałogo. 
wego złodziejstwa z $ 171, 176 I u. k, przekro: 
czenie z $ 6 ustawy z 24 maja 1885 1. 88, popel- 
nione przez to, że, będąc pod dozorem policyjnym, 
aamowolnie z Krakowa się wydalił. 

Towarzystwo ratunkowe obchodziło w tych 
dniach piękną zaiste choć cichą uroczystość, zasłu- 
gującą na wzmiankę. Ruchiiwe to i wielce dla mia- 
sta zasłużone tówarzystwo zanotowało w kronice swo. 
jej dwulziestotysięczny wypadek, w którym interwe: 
niowało. Nie słyszeliśmy nie o żadnych mowach, to: 
astach, telegramach, choć jeśli kiedy jabilensz ma 
rację bytu, to chyba jubileusz pracy humanitarnej, 
żmudnej, bezinteresownej. Dzielpym pracownikom W 
niesieniu nlg cierpiącej ludzkośd na dalszą pracę: 
Szczęś: Boża | 

Kółko Slawistów U. U. J. dokonało na walnem 
zsromadzenin, odbytem dnia 31 paźłzierniką b. r. 
w obecności swego kuratora prof. dra Tretiaka, wy- 
boru nowego zarządu na rok szk. 1900/1. Wybrani 
jednogłośnie: prezesem Piotr Jaworek, wiceprezesem 
Stanisław Fischer, sekretarzem Jan Magiera. 

Z teatru. W sobotę wystawiono w toatrze szt: 
kę rosyjską Suchowo-Kobylina p. t. „Sprawa“, Sztu- 
ka przypomina bardzo „Łapowników* ; ma tę samą 
manierę dyalogowanej satyry, którą odznaczają się 
współczesne komedje pisarzy rosyjskich. Satyra jest 
gryząca i krwawa, a tak śmiała, że gdyby odnosiła 
się do austrjackiego Świata urzędniczego i sądowego 
niezawodnie nie przeszłaby anstrjackiej cenznry. ł 

Satyra Snchowo Kobylina nie zatrzymuje się na 
wet przed progami dworu „wysoko położonej osoby“, 
wobec której nawet „książe* zachowuje się z czoło- 
bitnością. Przedmiotem sztuki jest sprawa fałszywego 
brylantu, zastawienego u jubilera przez narzeczonego 
panny Muromskiej, córki wysłażenego oficera i oby- 
watela ziemskiego. Mimo, iż Muromski szkodę powe- 


„GLOS NARODU“ 


tował i z nikezomnixiom stosunki zerwal, „władza“ 
w imię sprawiedliwośii czyai dochodzenia i mięs:a 
do nich najniewinniejszą pannę Mnromską, na to tyl- 
ko, aby pod presją czekającej ją najbardziej nieza: 
służonej kmapromitacji, wymuszać od Maromskiego— 
łapówki. 

Nieszczęśliwy Muromski miota się jak mucha 
w nici pajęczej — daremnie. „Władza* zabiera mu 
cały majątek; probuje u progów najwyżczych znaleść 
sprawiedliwości. I to się na nie nie zdało. Wyrzu- 
cają g) za drzwi, jak pijaka, a złodzieje którzy g> 
okradli otrzymują najwyższe odznaczenia. Sztuka 
kończy się wzajemnem oszakaniem się wspólników 
w złodziejstwie i rozboju pod osłoną interesu państwa 
i sprawiedliwości, 

Sztaka grana była doskonale. Nie wahamy się 
na pierwszem miejscu postawić p. Zelwerowicza, któ- 
ry rolę Kandyda Kastorowicza Taretkina odegrał tak 
doskonale, z taką pomysłowością w charakterystyce, 
z takim pierwszorzędnym humorem, że nie wahamy 
się go już zaliczyć do na'główniejszych filarów obe- 
enego krakowskiego personalu. Świetuą była kreacja 
p. Zawadzkiego, jako ceswskiego radcy Warrawina ; 
śmiało ona może rywalizować z Jussorem p. Kamiń: 
skiego w „Iatratnej Posadzie“ — w Krakowie tra: 
dno chyba o większą pochwałę. 

Wszyscy inni tworzyli wzorową całość, z której 
wyróżniał się szlachetną, pełną inteligencji grą p. Po. 
pławski. Na nznanie zasłagują p. Jejde, który utwo- 
rzył bardzo dobry typ mużyka, oraz p. Sobiesław, 
jako „bardzo wysoka osoba“. P, O.donówaa jest bar: 
dzo miłem zjawiskiem i po pokonaniu pew1ych tra- 
dności technicznych może być dość użyteczną siłą. 

(Fotel nr. 24). 

Z teatru. We czwartek w teatrze naszym od- 
będzie się uroczysty wieczór Fredrowski. Grang bę- 
dzie komedja „Śluby Panieńskie“ i jednoaktowa kome- 
dja wierszem „List“, niegrana od lat dwadziestu kil: 
kn na naszej seenie. 

Odbywają się próby następnej pramiery, którą bę: 
dzie 3 ch aktowa sztuka Alfonsa Daudeta „Kłamczy: 
ni“ (Ls menteuse) w przekładzie p. Heleny Egəro- 
wej. — W głównej roli pani Siemaszkowa znajdzie 
wdzięczne pole do popisu 

W wielickiej powiatowej Kasie oszczędności 


stan wkładek z dniem 31 paźlziernika b. r. wyno: 
sił 2,587,283 koron 07 halerzy. 
$ Okręt, wysadzony w powlatrze. Donoszą 


z Budapesztu: Koło Mitrowicy wysadzony został w po- 
wietrze za pomocą dynamitu okręt wraz z ładunkiem 
około 1.800 eetnarów metr. zboża. Sternik i dwaj 
marynarze zg'nęli. Ozrężt zapełnie zniszczony, szkody 
są znaczne. Przypuszczają, że sprawcami czynu jest 
kilku robotników, którzy mieli jakoby urządzić za: 
mach z pobudek zemsty. 


Głabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze: 
daje fortepiany najznakomitszej w Auutrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 3800 złr. 


Ruch Wyborczy, 


W niedzielę rozpoczął gospodarz Franciszek 
Ptak z Bieńczyc szereg zgromadzeń przedwybor- 
czych dla przedstawienia ludowi swojej kandy- 
datury na posła z V kurji. Pierwsze zgromadze- 
nie odbyło się w Ruszczy, w miejscowej chrze- 
śsijańskiej karczmie. Zgromadziło się kilkuset 
włościan po nabożeństwie w kościele; przewodni- 
czącym zgromadzenia wybrano z poważnych go- 
spodarzy Jana Miecika z Wyciąż, zastępcą Jó- 
zefa Piwosza z Branice, sekretarzem Ludwika Ur- 
bańskiego, nauczyciela ludowego. Zgromadzenie 
zagaił Jan Miecik i ogłosił zgromadzonym kan- 
dydaturę Franciszka Ptaka; przyjęto ją radosne- 
mi oklaskami. Józef Piwosz w gorących słowach 
polecał kandydaturę Ptaka, który od wielu lat 
znany jest krakowskiemu ludowi, jako dzielny 
syn ludu zapobiegliwy gospodarz i prawy cha- 
rakter. Franciszek Krauziewicz z Krzystoforzye 
zaznaczył, że jeśli lud ma mieć posła, któryby 
go bronił, to powinien wybrać jednego ze swo- 
ich, a trudno lepszego znaleść, jak Ptak. 

Po przemówieniu Krauziewicza zabrał głos 
Franciszek Ptak. Zaczął od tego, że się zgłasza 
jako kandydat chrześcijańsko-ludowy i antyse- 
micki. Ptak zaznaczył, że przed trzema laty ten 
sam lud z całej parafji rusieckiej oddał głosy 
solidarnie panu Daszyńskiemu i dlatego właśnie 
chciał kandydat zacząć od Ruszczy swoje przed- 
wyborcze sejmiki. Dzisiaj już ten sam lud pew- 
nie się poznał na robocie socjalistów; zapytuje 


z dnia 6 Listopada 5 


przeto kandydat, czy chce dalej dać się prowa- 
dzić socjalistom. 

Zgromadzeni gromkim okrzykiem odpowie- 
dzieli: „Nie chcemy! Precz z Daszyńskim! Precz 
z socjalistami!* Nawet najgorliwsi z przed trzech 
lat agitatorowie Daszyńskiego wołali: „Jużeśmy 
się poznali na ich nieuczciwej robocie !* 

Ptak oświadczył, że jeśli zostanie posłem, za 
pierwszą postawi sobie zasadę, aby w działal- 
ności swojej ani na krok nie odstąpić od: naro- 
dowego i religijnego gruntu; będzie robił to, co 
mu sumienie każe, bo co boli lud, to i jego boli. 
Ptak oświadczył, że nie będzie dużo obiecywał. 
bo wielu już tumaniło lud obietnicami, a kiedy 
przyszło robić, pokazało się, że to wszystko by- 
ło tylko kłamstwem. Jedno tylko przyrzeczenie 
złożył Franciszek Ptak, że tej sukmany, którą 
dziadowie i ojcowie zostawili mu czystą, pilno- 
wać będzie, aby żaden brud, żadna plama, żaden 
wstyd do niej nie przylgnęły. Nie przyszedł po 
to, aby mandat wyłgać; nigdy mu nie powstała 
myśl ubiegania się o posłowanie; a jeżeli kandy- 
duje, czyni materjalną ofiarę i jest tylko posłusz- 
ny wezwaniu ludu. W dalszym ciągu swojej mo- 
wy przedstawiał Ptak szczegółowo co lud gnębi 
i gniecie, omawiał kwestję żydowską jako jedno 
ze źródeł nieszczęść polskiego ludu, sprawę ukra- 
jowienia asekuracji, sprawę zniesienia myt, spra- 
wę zniesienia 14 000 żydowskich karczem, spra- 
wę budowy szkół, wreszcie sprawę zniesienia 
Rad powiatowych, który to ostatni punkt lud 
przyjął gromkiemi oklaskami. 

Mówiąc o duchowieństwie zaznaczył Ptak, że 
źle robią ci, którzy nieszanując sukni duchow: 
nej usiłują wykopać, przepaść pomiędzy ducho- 
wiehstwem i ludem. Żydowska i socjalistyczna 
to robota, Lud powinien czcić i szanować sługi 
Kościoła — z drugiej strony ci ostatni powinni 
kochać lud, zróść się z jego interesami i potrze- 
bami i służyć za orędowników jego nied>li. 

Mowa Ptaka trwała przeszło godzinę i była 
przerywana oklaskami i potakiwaniami. W za- 
kończeniu powtórzył raz jeszcze, że będzie dzia- 
łał w parlamencie jako syn i przedstawiciel pol- 
skiega i chrześcijańskiego ludu, więc polskości i 
chrześcijaństwu nigdy się nie sprzeniewierzy. 
Nie burzyć i przewracać, ale naprawiać chce to, 
co naprawy wymaga. Z przewrotowcami, którzy 
chcą zniszczyć porządek społeczny, oparty na in- 
stytucjach własności i rodziny, łączyć się nigdy 
nie będzie a zawsze: przeciwdziałać będzie tym, 
którzy chcą z serca polskiego ludu wydrzeć ną- 
rodowe i religijne uczucia. 

Mowa Ptasa wywołała nieopisany entuzjazm. 
Okrzyknięto go jednomyśłnie kandydatem wśród 
powszechnych objawów radości. Zgromadzenie 
zakończyły się przemówieniem Franciszka Pis- 
korza z Wadowa, który zapytał, czy jest tu 
choćby jeden, ktoby wytrwał przy Daszyńskim. 
Odpowiedłią był tylko jednolity okrzyk: „Precz 
z Daszyńskim! Precz z cyganami!* Gospodarz 
Piskorz wystąpił następnie przeciwko narzucanej 
ludowi kandydaturze profesora gimnazjalnego 
w Podgórzu p. Krotowskiego; Zapytał tedy, czy 
kandydatura p. Krotowskiego ma w zgromadze- 
niu zwolenników. Odpowiedziano okrzykami: „My 
nie potrzebujemy panów z miasta! Mamy dosyć 
Tatasi! Cheemy mieć ludowego posła!* 

Po przemówieniu p. Urbańskiego zamknięto 
obrady, prowadzone wśród najzupełniejszego po- 
rządku. Dlugo jeszcze lud wołał: „Niech żyje 
nasz kandydat Franciszek Ptak!“ i w swobo- 
dnych pogawędkach roztrząsał wielkie szanse tej 
kandydatury 1 obmyślał sposoby jaknajskutecz- 
niejszego za nią agitowania. 

Wśród tego nadeszła wiadomość, że w sąsie- 
dniej parafji Góreckiej odbyć się ma wiec chłop- 
ski, zwołany przez księdza Białka do Wolicy dla 
omówienia sprawy założenia kasy Reiffeisenow- 
skiej. Franciszek Ptak postanowił skorzystać 
z tego, aby przedstawić się zbierającym się tam 
włościanom, jakkolwiek przestrzegano go, że ks. 
Białek, jako gorący zwolennik partji katolicko- 
narodowej przygotował w parafji Gróreckiej grunt 
pod kandydaturę p, Krotowskiego. Nie odstra- 
szyło to Ptaza, ponieważ kandyduje przecie nie 
przeciwko p. Krotowskiemu, człowiekowi porzą- 
dnemu i o sympatycznych zasadach, choć niema- 
jącemu żadnych szans przejścia, ale przeciw Da- 
szyńskiemu. Ks, Bialik przyjął Ptaka z ostrze- 
żeniem, że trudy jego są daremne, ponieważ je- 
go parafjanie pójdą za tym kandydatem, którego 
on im wskaże; nie byłoby w tem nie dziwnego, 
bo ks. Białek należy do tych księży, który peł- 
nem taktu i miłości postępowaniem umieją sobie 
zaskarbić zaufanie ludu. Kiedy przyszło do oma- 
wiania kandydatur, ks. Białek zagaił obrady go- 
rącem zaleceniem p. Krdtowskiego, apelując do 


apiery listowe, w pudełkach I kasetkach gtładkie.sbiałeji 'kolorowe,z ozdobami 
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tego zaufania, jakie ma u włcscian; ks. Białek 
zaznaczył jednak lojalnie, że każdy ma prawo 
być wysłuchanym i prosił włościan o spokojne 
wysłuchanie mowy kandydackiej Ptaka. Ptak 
mówił mniej więcej to samo co w Ruszczy. Zgro- 
madzeni słuchali wywodów Ptaka z rosnącą u- 
wagą i objawami zadowolenia, a kiedy skończył, 
zabrał głos jeden z nieznanych zupełnie kandy- 
datowi włościan i z całym szacunkiem dla ks. 
Białka oświadczył, że w polityce lud chętnie 
przyjmie rady i wskazówki swoich duchownych 
opiekunów, ale do posłuszeństwa obowiązany nie 
jest i według własnej. woli postanawiać będzie. 
Kandydatura Ptaka — mówił mowca — trafia 
nam do przekonania bardziej, niż kandydatura 
profesora; wiele zrobić nie będzie mógł ani Piak, 
ani Krotowski. Jakbyśmy jednak czegoś od po- 
sła chcieli, to my prędzej znajdziemy Ptaka w 
Bieńczycach, niż profesora w mieście. Wiemy 
gdzie co szukać i jakby co nie po naszej woli 
zrobił, to zawsze go znajdziemy i będziemy mo- 
gli się o swoje upomnieć, nie tak, jak było zp. 
Daszyńskim, co przez całe trzy lata uciekał przed 
nami gdzie pieprz rośnie. 

Skutek tego krótkiego przemówienia był 
ogromny. Całe zgre madzenie bez wyjątku okrzy- 
knęło Ptaka swoim kandydatem Wzruszającą zaś 
była chwila, kiedy zacny kapłan, który zgroma- 
dzeniu przewodniczył, widząc entuzjazm ludu, 
oświadczył, że ugina się przed wolą parafjan i 
dla przykładu innym sam pierwszy swój głos 
odda Franciszkowi Ptakowi. Jesteśmy silnie prze- 
konani, że za pięknym przykładem księdza Biał- 
ka pójdzie i cała partja katolicko- narodowa, oraz 
sam p. prof. Krotowski. 


W niedzielę odbyło się po sumie wielkie 
zgromadzenie przedwyborcze w Limanowej. Przy- 
było na nie setki włościan z całego powiatu. 
Przewodniczył dyrektor Kasy zaliczkowej i wła- 
ściciel dóbr p. Potocki i wójt ze Starej Wsi 
Gawron. Po zagajeniu przez przewodniczącego 
zabrał głos ksiądz Andrzej Szponder. Mowę je- 
go przyjęto z wielkim zapałem. Przemawiał 
następnie bardzo wymownie Dr Młodzik, a po 
nim zabrał głos Dr Michał Danielak. W dłuż- 
szem przemówieniu, przerywanem oklaskami, 
przedstawił Dr Danielak potrzebę ludu, krzywdy 
kraju i pracę swoją dotychczasową. Mowę jego 
przyjęto z entuzjazmem prawdziwym i jedno- 
myślnie i jednogłośnie uchwalono głosować na 
Dra Danielaka jako na posła z V kurji Sącz, 
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Limanowa, Grybów, Nowy Targ, Gorlice, Ma: | 


ków i Jordanów. Księdza Szpondra prgsił lud 
zgromadzony natarczywie, aby kandydowął z IV 


kurji sandeckiej, bo Potoczków nie chcąjnawet ' 


widzieć na oczy. Socjalistę Tellera, który chciał 
gwałtem przemawiać, zgromadzeni włościanie 
sami do głosu nie dopuścili. 
stów tutaj nie potrzebujemy*. Zgromadzenie za- 
kończyło się okrzykiem na cześć Dra Danie- 
laka. 


28 października odbyło się tutaj bardzo liczne 
zgromadzenie, zwołane przez Dra Danielaka. Po 
dłuższych obradach postanowiono wybrać Dra 
Danielaka posłem z V kurji sandeckiej. Nieja- 
kiego Króla, za to, że przemawiał przed kilku 
dniami za ludowcem Stanisławem Potoczkiem, 
popieranym przez komitet Centralny (!) chciano 
na miejscu cbić, dopiero interwencja p. Danie- 
laka uspokoiła umysły. W naszym powiecie li- 
manowskim otrzyma Danielak wszystkie głosy, 
znają go tutaj bowiem ze sprawy Kórberów i ze 
sprawy morderstwa Stepkowicza, którą wydobył 
na światło dzienne, znają go ze sprawy Zasad- 
nego, w którego obronie stanął i z wielu innych 
prac, wzkazujących, że nie był malowanym 
posłem. 


Kwestja naslepstwa tronu w Węgrze 


(Telefram Biura korespond.) 


BUDAPESZT 5 listopada. 

W dalszej debacie, jaka się toczy w Sejmie 
węgierskim nad kwestją zainartykułowania de- 
klaracji arcyks. Franciszka Ferdynanda, zabiera 
głos dep. Polonyi. Mowca oświadcza imieniem 
frakcji Ugrona, że ona nie może się zadowolnić 
tylko wyciągiem z rozporządzeń domowych dy- 
nastji. Partja Polonyiego odstępnje od swego żą- 
dania, aby statuty rodzinne zostały wpierw praw- 
nie zainartykułowane, zaeim kwestja inartykn- 
lacji deklaracji arcyksiężnej będzie mogła być 
oddana pod głosowanie. 


HERBATE, 


Wołali: „socjali- : 
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W dalszym ciągu swej mowy dep. Polonyi 
stara się wykazać, że deklaracja sprzeciwia się 
nie tylko art. I. i II ustawy z 1732 r., ale 
także i przepisom odczytanej przez prezydenta 
ministrów części rozporządzeń domowych. Zresztą 
ta ustawa domowa pochodzi z r. 1839. Mowca 
zapytuje prezydenta ministrów Szella, czy mu 
jest znane rozporządzenie domowe z 16 paźdz. 
1889? Mowca chce mu na nie zwrócić uwagę. 
(Wesołość). ; 

Stosownie do Najw. pisma z 16 października 
1889 r., zrzeczenie się należenia do członków 
domu panującego, zależy od przyzwolenia głowy 
roziny. Według prawa, obowiązującego na Wę- 
grzech, może mieć miejsce tylko zrzeczenie się 
trou. Jak się zatem wobec powyższego pisma 
cesarskiego rzeczy mają z węgierskiemi ustawa- 
mi, regulującemi następstwo tronu i jego po- 
rządek ? 

Deklaracja, która powołując się na ustawę 
domową, orzeka, że dzieci następcy tronu, zro- 
dzone z morganatycznego małżeństwa, nie mają 
praw do tronu, sprzeciwia się samej sobie. Roz- 
porządzenie domowe zawiera mianowicie nastę- 
pujące postanowienie: „Tak zwane małżeństwa 
morganatyczne mcgą być ważnie zawarte tylko 
za zgodą głowy dynastji.* 

Mowca przeto stara się stąd wyciągnąć wnio- 
sek, że ustawa domowa uważa małżeństwo na- 
stępcy tronu za ważne, kiedy deklaracja arcyks. 
Franciszka Ferdynanda sama w swoich przepi- 
sach, tyczących się następstwa tronu, uznaje e- 
wentualnych descendentów następcy tronu za 
pozbawionych prawa do tronu. 

W dalszym ciągu dep. Polonyi polemizuje 
z wywcdami dep. Horanszky'ego i usiłuje do: 
wieść, że ten ostatni, co się tyczy zrozumienia, 
jak pojmuje małżeństwo morganatyczne węgier: 
skie prawo państwowe i prywatne, stoi z prezy: 
dentem ministrów w sprzeczności. 


Wrażenia Z procesu w Pisku. 


PISEK 2 listopada. 

Najbardziej interesującem zdarzeniem osta- 
tnich dni jest kontrowersja, tycząca się plam 
krwistych na sukniach Agnieszki Hruzównej, 
gdyż po jej wyjaśnieniu obiecywano sobie bar- 
dzo wiele. Muszę jednak otwarcie | rzyznać, że 
ostateczny rezultat rozczarował nas, jakk: |wiek 
według świadectwa zawezwanych śniadków mo- 
glismy całkiem dobrze domyślać się, jaki powyż- 
sza kwestja weźmie koniec. Jeszcze dobrze, że 
przynajmniej adjunkt Baudisch przyznał się, że 
pani Bulowa pokazywał suknie Hruzównej. Ale 
nawet pisarze sądowi, których byt zależy od tej 
skąpej płacy, jaką otrzymują miesięcznie, pod- 
nieśli również przeciw prowadzeniu śledztwa 


, przez radcę Reichenbacha ciężkie zarzuty. Ze- 
È , | znanje rzeczoznawców, profesorów Reinsberga i 
Z Dobrej ped Limanową piszą nam: Dnia ; 


Hlavy, były po stronniczem (rzeczeniu fakulte- 
tu medycznego w Pradze z całą niemal pewno- 
ścią przewidziane. Zwłaszcza z bardzo dyploma- 
tycznych zeznań prof. Hlavy okazało się, że bro- 
szura, którą niezawodnie Bułowa posłał profe- 
sorom fakultetu medycznego, wpłynęła na wyda- 
ną przez nich opinję. Rzeczywiście dziwimy się, 
że działalności tego żyda już dawno nie położo- 
no końca. Według dzisiejszych rezultatów jest 
także do przewidzenia zakończenie afery Rei: 
chenbacha, którego działalność urzędową wziął 
obecnie w obronę praski organ urzędowy. Ży- 
dowscy sprawozdawcy rozpływają się z rozko- 
szy i już widzą swego Btrnjaminka wolnym, o 
strzącym nóż swój na nowo. Jedyną gorżką pi- 
gułką dla nich jest list Hnatka, o którym już 
donosiliśmy. Gdyby się udało wyszukać nowe 
kobiety, któreby mogły coś zeznać, los Hilsne 
ra, co się tyczy zamordowania Klimównej, był 
by rozstrzygnięty. Arogancja żydów w Pisku nie- 
tylko się nie zmniejszyła, ale przeciwnie jeszcze 
wzrosła, gdyż dopiero przedwczoraj pewien żyd, 
będąc u fryzjera, otwarcie powiedział, że gdyby 
przysięgli Hilsnera zasądzili, to byłoby z nich 
dwunastu wołów. 

Proces toczy się powoli i jakkolwiek sprawa 
budzi jeszcze ciągle żywe zainteresowanie, da się 
już jednak w audytorjum skonstatować zmniej- 
szenie frekwencji, zwłaszcza dlatego, że zaostrzono 
kontrolę osób, zaopatrzonych w karty wstępu. 
Oskarżony jest ciągle elegancko ubrany i ma co 
dzień na sobie świeżą bieliznę. Widzi się, z jaką 
zapobiegliwością klika Hilsnerowska stara się 
o to, aby Hilsner nie robił wrażenia żydowskiego 
wagabundy i żebraka, jakim był w rzeczywisto- 
ści, lecz aby wyglądał na przyzwoitego czło- 


proszkową į w liściach od 38 ct. za ćwierć funta. — 
Rumy na litry i butelki. Wina wyborowe 
od 40 ct. za butelkę — tosamo Wino, jako naturalne 
i czyste, do Mszy św. w cenie 50 złr. za beczkę 135 Ltr. 
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wieka, wtrąconego w nieszczęcie tylko- dzięki 
zbiegowi fatalnych okoliczności. Co się tyczy 
obrońcy, dra Vodiczki, dowiadujemy się, że przed 
rozpoczęciem procesu jeździł dr Vodiczka wraz 
z jednym z żydowskich radnych w Pisku, nieja- 
kim Spitzem, w jakiejś, tajemnicą dotąd okrytej, 
misji do Wiednia. Nie wiadomo, ile na pewno 
wynosi honorarjum dra Vodiczki; różne o tem 
chodzą pogłoski, niektóre z nich określają wyso: 
kość tego honorarjum na 30—50.000 koron. Ró- 
wnież prokurator dr Malijowski miał być przed: 
rozpoczęciem się procesu w nadprokuratorji pań- 
stwa. Należy jeszcze na końcu wspomnieć, że 
książę Schwarzenberg oddał swój prywatny tele- 
fon w Protiwinie na użytek sprawozdawców dzien- 
nikarskich, tak, że obecnie telefonuje się z Pro- 
tiwina via Hluboka. Niektóre z dzienników zwię- 
kszyły ilość drukowanych egzemplarzy, zwłaszcza 
„Narodna Politika* i „Radikalni Listy*. Nakład 
pierwszej wzrósł z 60 na 130.000 egzemplarzy. 
„Narodni Listy* ukazują się przez cały czas pro- 
cesu trzy razy dziennie. 


Ostatnie telegramy z procesu w Pist, 


PISEK 6 listopada. (Tel. wł. „Gł. N.*) 

Na dzisiejszej roprawie trybunał odrzucił wnio- 
sek w sprawie wezwania Hofimannowej, na którą 
powołuje się Reinhalt, natomiast postanowił prze- 
słuchać parobka ze stajni hotelu „pod Czarnym 
Orłem“ w Igławie, Heffera, oraz nowego świadka 
Jiraczka, który widział Hilsnera dnia 17 lipca 
1898 na wycieczce wraz z dwoma żydami. 

Dzisiaj odbywa się przesłuchanie Karoliny Bry- 
chta, Alojzji Brychta, Franciszki Sobótki, Karola 
Hazuki, którzy zgodnie potwierdzają, że Hilsner 
brał udział w wycieczce socjalistów do Brze- 
ziny. Dalej zeznaje Perzyna, że z końcem czer- 
wca, lub na początku lipca, pożyczył Hilsnerowt 
kapelusza socjalistycznego i udowadnia tę okoli- 
czność niezbitymi szczegółami. 

W końcu przychodzi do żywej kontrowersji 
między świadkiem a Hilsnerem, który twierdzi, 
że kapelusz dostał w jesieni. — Świadek Kata- 
rzyna Witrowska nie zeznaje nie ciekawego. 

Na rozprawie obecny jest książę Lobkowitz. 
Na dzień 9-go b. m. zawezwano jeszcze kilku. 
świadków. 


WIEDEŃ 6 listopada. — (Tel. giełd.) 56 1. Listy 
Tow. kredyt. ziemsk. 91:10, 4 pre. Listy Banku kra- 
jowego 92:—, 4 ipół pre. 1. Listy Banku krajowe- 
go 98:50, 4 pre. Listy Banku hipotecznego 89:50; 
4 i pół pre. Listy Banku hipotecznego 98:50, 5 pre. 
Listy Banku hipotecznego 109:50, 4 pre. Galic. O- 
bligacje propinacyjne 95:50, 4 pre. Gal. pożyczka. 
kraj. z r. 1893 91:35, 40/, pożyczka miasta Lwowa 
88*—, Losy tureckie 105:—, Marki 117 60, Ruble 
254:25, Renta majowa 97:35, Austrjacka Renta ko- 
ronowa 98 35, Węgierska Renta koron. 90 35. 


Specjalista wieloletni dla chorób skórnych, we- 
nerycznych i pęcherzowych 
Dr TADEUSZ MAWZEL 


b. sekundarjusz oddz. kił. skór. w szp. św. Łazarza i%b. 
klinik uniw. w Wiedniu. Mieszka przy ul. Florjańskiej Nr 
55 dom Wgo Kulczyńskiego. Ordynuje od godz. 10—12 

i 2—5. Dla kobiet wyłącznie od 4'/,—5. 296% 


"Dr Cercha powrócił 


Sławkowska L. 4, od godziny 8 do 4. 
Telefon 35. 3805 


Dr Fr. Cholewicz 


mieszka obecnie przy ulicy Mikołajskiej L. 11. 
i ordynuje codziennie od 3—4 z południa. 


"SKŁAD FORTEPIANÓW 


W. Barabasz i Śp. 
Kraków, Rynek 39, I. piętro. 3157 


Woda Ondrzejowska 


najlepszy mapój dyetyczny i orzeźwia- 
jący, skuteczny w cierpieniach żołądka, kiszek, 
nerek i pęcherza, przez pierwszorzędnych leka- 
rzy jako znakomity, pomocniczy środek przy ką- 
pielach karlsbadzkich i innych, jakoteż po tako- 

wych do ciągłego użycia polecany. Ł 


Skład główny Kraków, Jagiellońska 7. 
POLECA 


Ed. Klimek 


w Krakowie, Telefon Nr. 36%. 


"R! 
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_ Młody Człowiek 


wysłużony podoficer, z dobrem pismem, 
poszukuje jakiegokolwiek zatrudnienia na 
prowincji w większych skarbach, lub przy 
ck. Starostwie. Sądzie, Władzach auto. 
nomicznych — jako djurnista, woż ty, 


„GŁOS NARODU.“ 


Przemysłowiec 


w średnim wieku, mogący złożyć 
kaucji kilka tysięcy złe., po- 
szukuje za skromnem wynagrodzenism 
posady kasyera, kontcolora, magazy- 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ O.JCZYSTY.* 


BEE Gwarancja za czysty destylat winny. "TBĘ 


magazynier. dozorca lub cokolwiekbądź 
innego. — Łaskawe zgłoszenia 
Dział inseratowy „Głosu Naro 


„E. B. Ł. 3434.“ 


nlera, inkasenta lub odpowiedniego za- 
papan jęcia. Zgłoszenia li tylko pisemne, upra- 
u“ dla sza nadesłać pod adr.: enmi; 
34 


1 4 działu ins. „Głosu Narodu.“ 


Tylko £ korona za X los. 


ułówna wygrana 60.000 koron 


gotówka z potraceniem 20%,. 3034 


| ORAN 

| Losy m Inwalidów | 
i ~~~ po I koronie 
Ciggnienie 10 Listopada 1900. 


Do nabycia we wszystkich kantorach we- | 
e" m. Krakowa — oraz w Dziale | í 
ratowym „Głosu Narodu“. | 


)--> 
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C. k. ausóćryjackie 


WYCIAG Z ROZ- 


Tw 
Soag w oryginalnych Butelkach 


wszystkie gatunki X, XX, XXX, XXXX, VOP 


„Skład Win Greckich“ 


Kraków — ulica Jagiellońska Nr. 7. 


MĘ$ Wysyłki na prowincję odwrotnie. "JE 


„GŁOS NARODT.* 7 


Portjera Zdolnego 


z bardzo dobremi świadectwami, poszu- 
kuje natychmiast pierwszorzędny hotel 
we Lwowie. 

Oferty pod adresem: „Biuro dzienni- 
ków, Lwów, Pasaż Hausmanna, pod: 
„Portjsr.* 3376 3 5 


Młyn Walcowy 


przed dwoma laty zbudowany, z 10 mor- 
gami gruntu, 5 minut od rynku w Za- 
torze położony, pod dobrymi warunkami, 
z powodu śmierci właściciela jest z wol- 
nej ręki do sprze lania. 
Wiadomość bliższa: K. Bujarek 
w Zatorze. El 3 5 


a 

Dom piętrowy 
za rogatka Łobzawską L. 83, w któ- 
rym znajduje się piekarnia wadług tera- 
źmiejszej ustawy, prócz tego trzy sklepy, 
10 ubikacyj i trzy parcele, z powodów 
familijnych z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadom2ść u właści ela, Plac Matejki 

L. 10. 2589 12 1 


POLECA 2542 


koleje państwowe 


KŁADU JAZDY 


ważnego od dnia I-go maja 1900 roku. 


Odjazd z Krakowa względnie Podgórza: 


5.15 rano pociąg mięszany Nr. 1625 z Krakowa przez Zwierzyniec | 10 Oświęcima; ma połącześie : 
5.30 , = Z n n» 26 Zwierzyńca 
BB K » osobowy „ 1032 z Podgórza-Płaszowa 


w Oświęcimie do Wiednia i 
Wrocławia; w Spytkowicach: 
do Sierszy wodnej, Wadowic 


» n n O n przystanku i Suchy. 
do Podwołoczysk ; ma połączenia w Pod- 
górzu-Płaszowie do Suchy; w Tarnowie 
eS- do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 


siatyna, do Nowego Sącza; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza, Stryja, Husia- 
tyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So- 

( kala i Bełzca; w Przemyślu do Chyrowa; 
we Lwowie do Ickan, Stryja, Janowa; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
pero do Kopyczyniec; w Borkach wiel- 
kich do Grzymałowa; w Podwołoczyskach 
do Odesy i Kijowa. 

| do Tarnopola ; ma połączenia: w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy; w Bierzanowie do 
Wieliczki; w Dembicy do Tarnobrzega. 
Nadbrzezia i w kierunku ku Przeworska 

+ przez Rozwadów; w Przemyślu do Chy- 
rowa i N, Zagórza; we Lwowie do Sta- 
nisławowa, Stryja, Ławocznego i Mun- 
kacsa, do Rawy ruskiej, Janowa; w Kra- 
snem do Brodów. 


do Koomyrzowa. 


do Husiatyna (przez Suchę, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia: w Kal- 
waryi do Wadowie i Bielska; w Suchy do 


6.31 rano pociąg pospieszny Nr, 3 z Krakowa, 


P - P n» n» „ Podgórza-Płaszowa 


8,10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 


A > = E n n» » Podgórza-Płaszowa 


2 4 


8.30 rano pociąg osobowy Nr. 6211z Krakowa 


—— n~ 


tis przed poł, poc. mięgsz. Nr. 1633 z Krakowa przez Zwierz. 
9.09 ze Zwierzyńca 


Żywca i Dziedzie, do Zwardonia; w Cha- 
910 „ „ p osob. „ 10122 Podgórza-Płaszowa bowo do Zakopanego; w Nowym Sączu 
Gore a a a przystanku | do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 


Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mezó-La- 

borez, Koszyce i Pesztu 
do Podwołoczysk ; ma połączenia : w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc; w Rzeszo- 
wie do Jasła, Nowego Zagórza, Husiaty- 
na; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So- 
kalą, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo- 
wie do Ickan, Bukaresztu i Konstancji; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do 
Grzymałowa, 

do Wieliczki; w Podgórzu-Płaszowie ma 

połączenie do Oświęcima, 

} do Kocmyrzowa 

do Lwowa; ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 


Jasła, Nowego Żagorza, Husiatyna; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; w Jarosła- 


11.00 przed poł, pociąg osob. Nr. 13 z Krakowa 
112 F , , » w » n» Podgórza-Plaszowa 


1.25 po poł, poc. mięszany Nr. 461 z Krakowa 
wi po po, p ęszany X 


» a» m n »  n n Podgórza-Płaszowa 
150 po połud. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa 


2.4 . poci i i | : oc: 
9 po poł. pociąg pospieszny Nr, 5 z Krakowa wiu do Rawy ruskiej i Sokala, w Przemysłu do Chy- 


| rowa; we Lwowie do Podwołoczysk, Iekan, Bukare- 
sztu i Konstancyl. 


zg po poł. poc. mięsz, Nr, 1067 a cd przez Zwierzyn, l de Oświęcima ; ma połączenia: w Spytko 
. ze Zwierzyńe A H 8 częci 
321 5 a > osob, 3 1034 z Pdligót..Plasdowa | RZE 4 Srp wodnej; w Oświęci- 
E racze x = Pea = przystanku J me o Wroclawia. 
6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa do Stróż (przez Tarnów); ma połącze- 
625 , » n a n » Podgórza-Płaszowa * SRA NOUN Ea — ASB 
| TG wieczór pociąg mięsz. Nr. 1631 z Krakowa przez Zwierz. | do Przemyśla (przez Suchę, Nowy Sącz, 
750 * = n, m „p Z0 Zwierzyńca : Nowy Zagórz, Chyrów); ma połączenia: 
e > » osob, „ 1016z Podgórza-Płaszowa | w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórza- 
AA " U) zna» » n przystanku nach do Gorlic, 


8.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa X de Koomyrzowa. 


de lokan; ma połączenia : w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; w Ickanach do Bukaresztu, Kon- 
stancyi, a stąd okrętem do Konstantynopola. 

de Pedwołoczysk; ma połączenia: we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławo- 
cznego i Munkacsa; w Krasnem do Bro- 
dów i Kijowa; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa. 


) de Wiellozki. 


sał wieczór pogiąg posp. Nr. 1 z Krakowa | 
Pon wieczor pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa i 
8.25 0, H r » » »Podgórza-Płaszowa | 


i | wieczór poc. mięszany Nr. 463 z Krakowa 
94 m a » Podgórza-Płaszowa 


s 
10.20 wieczór poc. Kia, Nr. a 25 z Krakowa l 
1033 , w » » 1026, Podgórza-Płaszowa do Żywca. 
10.38 > 2 » s „nn " przystanku 


de Podwołeczysk ; ma p 
bicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w kie- 
runku ku Przeworsku przez Rozwadów; 
w Rzeszowie do Jasła, Nowego Zagórżą 


| czenia: w Dem- 
| iChyrowa; w Przemyślu do Mezó-Laborcx, 


10.50 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 


F 11.01 2 a n nm Podgórza-Płaszowa Koszyc i Pesztu; we Lwowie do Czermnio- 


wiee, Stryja i Skolego, Rawy ruskiej, Bał- 
zca i Janowa; w Tamopólu do Stryja 
i Kopyczyniec. 


Przyjazd do Krakowa względnie do Podgórza: 


| z Podwołoczysk ; ma połączenia: w Pod: 
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; we 

| Lwowie od Ickan, Bełzca: w Rzeszowie 
od Jasła; w Tarnowie od Stróż. 


| z Przemyśla (przez Chyrów, Nowy 


sa rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 


4. Z 4 A  » „ Krakowa 


6.13 rano pociąg osob. Nr. :017 do Podgórza-przystanka 
6.20 , 5 5 a aż Płaszowa 

6.25 p „  mięszz „ 1602 „ Zwierzyńca 
633% a = 9 w »„ Krakowa przez Zwierzyniec 


Zagórz, Nowy Sącz, Suchg); ma 
połączenia: w Nowym Zagórzu od 
Stanisławowa; w Zagórzanach z 

| Gori w Chabówce od Zako- 
panego. 


z lckan; ma połączenia: w Ickanach od Kon- 
, stantynopola (okrętem do Konstancyi), Konstan- 
| cyi, Bukaresztu; we Lwowie od Stryja, w Prze- 

myślu od Nowego Zagórza, Chyrowa. 


7.40 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa ) z Koomyrzowa. 


7.47 rano poc, osobowy Nr. 1015 do Podgórza-przystanku 


2.55 = Płaszowa 
8.10 k i 4 P 26 A Krakowa 


6.55 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Krakowa 


| z Żywca; ma połączenia: w Kalwaryi od 
J Wadowic. 


z Podwołoczysk ; ma połączenia: w Pod- 
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Kra- 
snem od Kijowa i Brodów; we Lwowie 
od Bukaresztu i Ickan, Munkacsa, Ła- 
wocznego i Stryja; w Tarnowie od No- 
wego Sącza; w Bierzanowie z Wielicaki, 
rzystanku | z Ošwlęolma; ma połączenia: w O- 
WA f Z Oświęcima; ma połączenia: w ( 

"o ras im A. oryg 27 4 d Wrocławia, Wiednia; 
10.26 mięszan 1606 „ Zwierzyńca O ue o > a 
1020 5 POZ p pe RZA Krakowa Ya, wIEPytEO widac od Wadowic. 
10.59 przed poł. poc. mięszany Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa | P 
LIE", = URE Si aj ion j Z Wlellozkl; 


8.30 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa | 
8.42 v Krakowa | 


a » r ” n n 


iona przed poł, poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza- 


) z Kecmyrzowa. 

z atA IOREK ma połączenia: w Bora 
kach wielkich od Grzymałowa; w Tar- 
nopolu od Kopyczyniec; w Przemyślu od 
Pesztu, Koszyc i Mezó Laborcz; w Ja- 
rosławiu od Sokala i Rawy ruskiej; w 
Rzeszowie od Jasła; w Dembicy od Prze- 
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia ; 
w Tarnowie od Orłowa. 


ze Lwowa ; ma połączenia : we Lwowie qd 
Tarnopola, Ickan, Munkacsa, Ławocznege 
j i Stryja, od Bełzea. Janowa; w Przemy- 
ślu od Chyrowa; w Tarnowie od Orłowa. 
|) z Husiatyna; (przez Stanisławów , 
Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suchę); 
ma połączenia: w Nowym Zagórzu 
od Pesztu, Koszyc i Mez6-Laborcz; 


1.00 po połud. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 


O po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa. 


n n LJ n » ” n Krakowa 


2.24 po połud. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 


4.23 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do e a 
4.30 8Z0WA, 


n o» n „» n n 0 i w Zagórzadnach z Gorlic; w Stróżach 
4.36 mięszany 1634 Zwierzyńca w z 
4:50 3 A , r A r Krakowa przez Zwierz. | Nowym Sączu od Orłowa; w Cha- 


bówce od Zakopanego; w Suchy 
od Zwardonia, Żywca i Dziedzic; 
w Kalwaryi od Bielska i Wadowie, 
z Tarnopola; ma połączenia: w Krasnem 
od Brodów: we Lwowie od Ickan, Man- 
kacsa, Ławocznego i Stryja, Janowa; w 
Przemyślu od Nowego Zagórza i Chyro- 
wa; w Tarnowie od Nowego Sącza. 

6.33 wieczór peciąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 

” 


6 14 wieczór pociąg`osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa | 


Krakowa 


6 n n n n a n” 


l 
6. ią F p » „ Krakowa j Z Wieliczki. 
7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa y z Koomyrzowa. 
9.06 wieczór pociąg osobowy Nr, 1035 do Podgórza-przystanku z Oświęcima; ma połączenia: w 0- 
930 p» n SK. aj AFEC „.» _ Płaszowa ] święcimie od Wrocławia; w Spytke- 
9.24 o» „  mięszany „ 1604 „ Zwierzyńca wicach od Wadowic; w Skawinie 
9.35 » n n n w n Krakowa przez Zwierz. * od Bielska i Wadowic. 
z Podwołoczysk ; ma czenia z 
w Podwołoczyskach od Odesy i 
Kijowa; w Borkach wielkich od 
Grzymałowa; w Tarnopolu od Ke- 
Pyczyniec. W ss” ka a 
9.31 wieczór pociąg pospieszny Nr, 4 do Podgórza-Płaszowa | nai Brodów: we Lwowie od Bu- 
938/997, 5 ł » » „ Krakowa karesztu i Ickan, Skolego i 


od Janowa; w Przemyślu od Chy- 
rowa; w Jarosławiu od Sokala i 
Rawy ruskiej, Bełzca; w Rzeazo- 
wie od Jasła; w Dembicy od Prze- 
worska przeż Rozwadów, od Nad- 
brzezia; w Tarnowie od Orłowa. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowypa są do nabycia po cenie 10 centów, a z mapą 

Galicyi po 20 centów we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, u kondukto- 

rów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księ- 

garni S$. A. Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu Fischera (Linia A-B} 
i w handlu Porębskiego i Zinalera. 


8 „GŁOS NARODU“ 
Wyszło co tylko dziełko 


Kardynaila Bońy 
pod tytułem 


Przewodnik 


udziela lekcyj tańców 
u siebie w domu, w domach prywatnych 
i pensjonatach. 


Mieszka: Mały Rynsk Nr. 6 it-gle ptró. 
Łaskawe zgłoszenia Przybanię TY 


go czasu. 93 3 
2 | = . 

do nieba |ę S i;u-Ṣ 
przełożył ks. Dr Jan Bernacki, |" č > „2 x a © = 
a z s p = 
kan. katedr. 315: Sówedy |= 3 
z -E danne (i 
SKŁAD GŁÓWNY |sm EE NE: EE I 
w księgarni katolickiej |B „3 = 2 zz dm 
. : BITEJ z 
Dr Wł. Miłkowskiego| £ 2: 5 = E : 
w Krakowie. - EEfr= Tu jm 
Cena egz. 1 korona, a z prze- ! PA "GG =) 
| a m Li- BO A 
syłką 1 kor. 40 gr. z | Ś (fp a 
. B 
Wielmożnemu Panu | | = p 4 5 


Duża, piękna Pracownia 


Drowi Józefowi Zaniztowsienu! ukikzika 


składamy niniejszem podziękowanie, | świeżo odrestaurowana i ulepszona, po 
za troskliwą, a całkiem bezinteresowną ' Art) ście W. ER am "34.8 
opiekę i pomoc lekarską, udzieloną na- , 12912 Przy ui" opelowej s 


szej matce, tak podezas podróży, jak ró M 1ód Praśny 


wnież pouczas kuracji w Berlinie. 
Henryk Gabryel "doskonały, 5 kig. blaszanka 6 kor 60 
1 hal. franco. Szkola Bolnicza w 
Jegielnicy. 3412 1 


se 
Jan Strycharski 
Kraków, ul. -rea L. 7 


Naturalne 


„Wina Greckie“ 


CEPHALONIA, 


3425 1 
Bolestaw Gabryel. 


Wyborne 


gładkie, cienkie, b. smaczne, 


w !/ ltr. but. 40 cnt., 3/, 
ltr. but. 60 cnt., 1 Itr. butelka. . ct. 80 
NOPNZEBIARE 0 A a dia A WA -6 uCt ZĘ 

A 0ŚG AT wyborne, słodkawe, muszkatołowe, 
z pięknym bukietem. butelka ct. 80 

SECT pełae, słodkie, znakomite (zamiast do- 
s brego Węgra) . . . . butelka złr. 1-— 


słodkie, bardzo przyjemne w smaku 


SAMOS, i zapachu. . . . . butelka ct. 


litr 1 złr. 

Mavrcdaphne, czerw. deserowe (lecznicza 
Małwazya) silne, pełne, słodkie, zastępuje do- 
bry Portwein . . . . . . ._ buteika złr. 

Małwazya biała, szlachetne, b. pełne Wino 
słodkie, specyalnego miłego smaku i chara- |. 
kteru „drei a a butelka złr. 1:7 

Achajskie (suche) greckie Shery, niesłodkie, 
pełne, mocne, jasne. . . . butelka złr. 1:75 

Małwazyą czerwona Gutland | dwa 

Małwszya biała Gntland J szla- 
chetne, z najtroskliwiej wybranych gron (kapki), 
najprzedniejsze z Win, jakie słońce południa 
wydaje. - Teza Rs. ua butelka złr. 2:50 

Glaucos czerwone, słodkie przyjemniejsze od 
Malagi . . . . . . . . . butelka złr. 1:50 

Cipro czerwone, słodkie, wyborne . butelka złr. 1:50 
Wszystkie powyższe gatunki są także w pół bu 

telkach o 5 ct. drożej. 


Wina Węgierskie naturalne 


w Butelkach od 75 et. do złr. 1-50 i wyżej (także na 
litry) po cenach umiarkowanych. 


_ Wina Szampańskie 


firmy Louis Francois & Comp. 
od 3 złr. za butelkę. 


"Na prowincję wysyłki odwrotnie koleją 'i pocztą w butelka 
ać! beczkach: i gąśiorkach. w. cH 


| 


85 


1:75 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


Jozefa kkerowa|O 


Redaktor odpowiedzialny : Kazimierz 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


yl 
A 
| 0 


È ii A, 
+ Ciemnia gratis do dyspozycji dla 
AAAA AAA AE AE AANA 


składaparatów fotograficznych 


klisz i chemikaliów, papierów i kartonów ; 


jedynie majtaniej, według oryginalnych cen 


NAAMA AANAGONAAAAAE NE NAGA NAA NANA 


M. Niemetz: 


OPTYK i MECHANIK 
Kraków — Sukiennice Nr. 30 


poleca Szanownej Publiezności 


3224 


fabrycznych. 
łaskawych Odbiorców. $ 


Młodszy Pomocnik 


z handlu korzennego i delikatesów, obe | 
znany z robotami ęiwnicznemi poszukuje z obsługą, każdego czasu co wynajęcia 
posady w miejscu lub na prowineji, — chwilowo lub stale: — Adres: Mąrja 
Adres: „Z. G. Pomocnik“ p. rest. Głó:| Saskólska Kratów. ul. Mikołajska 


wna Poczta Kraków. 3870 


Kamienica II piętrowa 


przy ulicy Szewskiej L, 17, z długiem 
16.000 złr. Banku, z dopłatą 13.000 :łr 
jest zaraz do sprzedania. 
Wiadomość u właścieełki domu na lI 
piętrzs od godz. 1—6 ro poł. 32093 4 


Apteka pod „złotą głowa“ 


M. PRONIA 


w Krakowie, Rynek gł. 1. 13, 
poleca : 3881 1 0 


Essencyę Octową 


do robłenia octu stołowego 
Flaszeczka eBsencji daje 4 litry wyśmie- 
n tego octu stcł?wego. 


Ziółka Piersiowe Seeburgera 


przeciw kaszlowi, chrypoe I t. d. 


Dla mej fabryki w Jarosławiu 
potr.ebuję i cheę zakupić 3427 1 3 


dwa psy 
Jamniki (Ratlery) lub Foks Terrier, czy- 


stej rasy. Stanisław Gurgul, ces i krol. 
nadworny dostawca w Krakovi», 


Poszukuje pepołudniowego zajęcia 
lub przepisywania, od godz. 4 tej popo- 
łudniu do godziny 7 lub 8 mej wieczór 
mężczyzna inteligentny, władający języ 
kiem polskim i niemieckim w słowie i 
piśmie, posiadający przytem pismo kali. 
graficzne. Zgłoszenia A adr. „Zajęcie” 
przyjmuje dz. ins. „Gł. Naradu.* -430 


Potrzebny le:t od 1 stycznia 1901 r. 
OGRODNIK 


f f żonaty, na ordynarją, z niewielkiemi wy- 


maganiami, Podania nieuwzględnione po 
zostaną bez odpowiedzi. Zgłoszenia przyj- 
muje Zarząd Dóbr w Polance Wielkiej 

koło Oświęcima. 3429 + 3 


poleca na sezon jesienny 


do złr. 14 


+ 


z całą gotowością. 


. ++ 


e Magazyn towarów bławatnych 


pod firmą 


Jan Błażek dawniej Wacław Sienkiewicz 


w Krakowie, ulica Florjańska L. 17 


Pertysry w różnych kolorach para od złr. 2:50 
Chodnik na podłogę -etr od 25 et, do 2:50 
Próbki wysyłam na żądanie natychmiast, 


tri 4, 


Niniejszem pozwalamy sobie zwrócić uwagę na 
wa ———— NASZĘ wystawę e 
ryginalnych Singera Maszyn do Szyc“ 


urządzoną przy pomocy Grainy m. Krakowa, w budynku dawnych koszar obrony krajowej w Kra- 
kowie, przy ul. Karmelickiej, naprzeciw Zakładu Ogrodnicz. Józefitów (przystanek kolei konnej), 


| Wystawa otwarta dnia 22 października trwać będzie do 10 listopada. 


Wystawa obejmuje większy wybór naszych maszyn najnowszych konstrukcyj, tak 
dla celów przemysłowych jak i dla użytku domowego. Wszelkich wyjaśnień co do praktycznego 
zastosowania tychże maszyn, których część poruszana motorem, „część zaś nożnie, udzielamy. 


Na wystawie znajduje się bogaty zbiór wzorów do szycia, 
a mianowicie z działu: Bzewstwa, rymarstwa, krawiectwa 


Ehrenberg. 


Pokój umeblowany 


L. 11, IL ptr. 341713 


Osoba młoda 


inteligentna, poszukuje miejsca do za- 
rządu domu, gospodarstwa lub towarzy- 
stwa, — „`e IM. B.“ poste restante 

Ruskawieś via Rrzeszów. 3413 


CUKIERNIA 
Wł. Delekty w Tarnowie 


poszukuje 3432 1 3 


Praktykanta. 


Miód - Patoka -si 


5 kilo w puszce blaszanej, można dostać 
u księdza W. MIK)TKA, po $ złr 60 
et. franco. Kupczyńce, pcczta Denysów, 

Galicja. 3431 1 3 


mająca przyjęcie i; 
soba Booth pa tyki 
pocztowej, — szuka takiej pra- 
ktyki przy urzędzie poe.towym 
i telegraficznym, 34413 

„Taster“ p, rest Kraków. 


GOSPODYNI 342 


wdowa w średnim nieka, bezdzietna, po: 
szukuje miejsca, jako gospodyni samo - 
istna, do zarządu domem, lub na plsba 
ję, znająca się na gospodarstwie i ku- 
chni. Łaskawe zgłoszenia „dla Gospody: 


ni przyjmuje dział ins, „Głosu Narodu.“ | 
Majątek 
ja 
koło Lwowa 

o 10 klmtr. gościńcem rządowym, jest 
do sprzedania albo zamiany na 
majątek koło Krskowa — 400 mrg bar- 
dzo dobrej gleby, w tem 110 łąk i 2t 
lasu. Pałac i wspaniałe zabudowania go- 
apodarskie. Przystanek w miejscu 
Zgłoszenia listowne do Prob. stwa łaciń- | 


skiego w Janowie, lub Jan Strycharski, ' 
Kraków, Jagie:lońska. 33:4 2 4 


i zimowy najmodniejsze — 


Materje na sukmie metr od 70 et. do 4 złr. Dywany, Kapy, Serwety, 


Barchany = a M y „ O ct. Kołdry, Kocyki, Derki na 
Flanelkl 0 ML SZIE%AW2 złr; konie, 
Firanki białe | kremowe p. EDU Ą SKS Chustki, Piedy mezkie, 
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3100 14 0 D- 


ALCAN 


YST 


Szpitalna L. 


1 t, + 
2DROLROROR: 


ROKOZOZDY 


„GŁOS NARODU*. 


AAA 
1 RA, e | | M E H M TC OZNA CZĘ ZA 


W drukarni W. Korneckiego 


Nr. 253 


Celem dostawy mięsa 


tuczanych wołów, 


(wieprzowiny, cielęciny, wędzonki) d” 
13 pułku na rok 190', odbędzie się r” 
prawa piśmienna, ofertowa w Pom 
działek 19-go listopada hr 
godzinie Q-tej rano, w koszarach R” a 
fa (ulica Warszewska). — Zapiec. LJ 
ne. stemplem na 1 koronę opatr g, : 
według przepisanego f rmularza wy; k 
wione ofi riy, należy we wyżej wymie: : 
nym czasie, o godzinie 9 tej z rana . 
lokalu rozprawy ofertowej komisji w ' 
czyć, Oferenci mają wraz z! fertą wadj , 
w mowa Bo, wedłeg ofertowej ©: 
rocznego dochodu gotówką lub w g/4 
rach wartościowych, pazedłożj il Wy 
cu nadmienia się wyraźnie, że pułk 
stawy zastrzega sobie wybór tego lifer 
ta, który jako odpowiedni się jej wydz 
bez względów na oferowaną cenę, 
Producenci jakoteż en gros lif:ranci m. 
pierwszeństwo Mniejsi handłarze i fakt 
rzy są wykłuczeni. — Bliższe szczegć 
formularze do ofert i żądane informae 
będą w kancelarji prowiantowej 13 m 
ku piechoty, w koszarach Rudolfa, e 
dziennie od godz. 11 do 12-tej przed pu 
łudniem, udzielane, 


W KRAKOWIE, dn. 13 listopada [900 r. 


C. i k. Oficer Prowiantow; 
3414 23 13 pułku piechoty. 


Funt P.erza Gęsie. 


60 centów, * 

przesyła kompletnie nowe szare pi ;-. 

gęsie, reka darte, '/, kilo tylko sa € ~ 

lepsze po 70 ct, w prótnych 5 k'g 

kietach, za zaliczką, J. Apasa, 

del pierza w Śmlchewie kołe Prac | 
Z. miana dozwolona. d 


Szukam Dostawcy: sy 
uczciwego, któryby mógł mi tygodu. al 
dostarczać po przystępnych cana" 


1.000 do 1.200 gęsi biał, ¿i 
również i kaczek. 


ED. PRIEBER, Airschfelde, „Baca * 
zdolni « 
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za prowizją, celem rozsprzedaży 
pokupnego artykułu spożywczeg , 

wszystkich miast Galicji i Bukowiny 
szukiwani, — Z i i 


zenia „I. W. 
restanta Dębniki. 34 3 


Kwota 13.200 Kora. 


na najpewniejszej hipotece z 5* 
zabezpieczona, w ciągu 3 lat, , 
rygorem egzekucji spła „na jest 
11 200 kor, do odstąpienia. Wiw 
mość: Jan Strychars:, Krakć 

Jagiellońska 7. 3420 . 


Uboga Stai iszk: 
wdowa po weteranie z r. 1831 


udaje się do litcściwych serc z gory 
prośbą, ażeby przed z l ającą się porą 
zimową zechcieli wesprz. > ją jakimkol- 
wiek datkiem i tym sposobem uehronić 
od niechybnej śmierc: głodowej. 
Wszelkie datki przyjmuje Administracja 
„Głosu Narodu“. 2993 
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świeże 4. kor, FJybłka b. iękne, v 
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Dodatek nadzwycz 


ajny do Nr.253 „GŁOSU NARODU”. 


Leopold Hilsner przed sądem. 


Telegramy własne „Głosu Narodu“, , 


Pisek, d. 6 listopada. 


Prokur.: Proszę o skonstatowanie , iż Pro. haska 
sam osobiście się nie zgłosił, lecz wskazanym został 
przez sąd w Lang. A zatem jest rzeczą wytłnmaczoną, 
że milczał dotychczas. 

Obrońca: Skoro pan stałeś przy oknie, musiano 
zanw:żyć psna przecież z wewnątrz mieszkania ? 

Ś».: Naturalnie. Wszakże Hulsner nawet mnie 
odpędz ł (Senzacja). Przezwał mnie także nieponiem. 
Później powróciłem znowu. Wówczas jednak to sobie 
mówili po hebrajsku. 

Pr z.: Skąd pan wiesz, że to był język he- 
brajski ? 

Św.: Brzmiał bowiem trochę z żydowska, a może 
to było po niemiecku. 

Z Eole! wchodzi na salọ świadek Chalnpowa. Ma 
ona potwierdzić słowa Prochaski, o dymie z komina. 
Pomimo, iż młody chł=* v, mający chwile te Świeżo 
i wyraźnie w umysi6, “rost w oczy powtarza jej 
awoje zeznanie i przypomina towarzyszące okoliczno- 
ści, świadek nie sobie nie przypomina i oświadcza, 
że nie wie nic. 

Następnie przesłachano jeszcze dawną przyjaciółkę 
Agn'eszki Hrnzewnej, ziejaką Marję Bernard, która 
jednakże nie nowego powiedzieć nie umie. 

Na tem zakończono rozprawę odraczając ją do 
dnia następnego xa gcdzing 81/ rano. 

Po wywołaniu świadków, oświadcza przewodni- 
czący, że świadek Vohryzek zmarł. 

Pierwszym świadkiem jest pomocnik fryzjerski Jó- 
zef Havlicek. Podaje on, że Leopold Hilsner, mniej 
więcej raz w tygodniu przychodził golić brodę. Raz 
ostatni przyszedł w sobotę, po odnalezieniu zwłok. 

Przew.: Czy wówczas Hilsner miał laskę jaką przy 
sobie ? 

Św.: Tak jest, Lecz to nie ta oto laska. Laska Hil- 
snera była daleko grubsze. 

.  Bwiadek Antonina Moeisehinger jest córką kilka- 

krotnie jnż wspomnianego Hegora Meis:hingera. — 

«Świadek nie ukończyła jiszeze lat czternasta, a za- 
_ tem zaprzysiężeną być nie może. 

Prez.: Czy pani może przypomnieć sobie czas, 
w którym Agnieszka Hrnzówna zniknęła ? 

„„ Świadek: Nie. . 
„) Prez: Przecież to pani pamiętać musisz; wszak 
mówiłaś «é żandarmewi o Agnieszce Hrnzównie ? 

Sw.: Wzięłam inną kobietę za Hiuzsównę, gdyż 

< «byla podobnie ubrana. 
© Dr Vodiczka: Kiedy po raz ostatni widziałaś pa. 
ni Hruzównę ? 

Świadek: Nie więcej jak na osiem dni przed jej 
śmiercią. 

Hugo Fried, pomocnik handlowy w Bernie, żyd, 
bawił w dzień zbrodni w odwiedzinach w Polnej. 

Prez.: Czy łączyły pana jakie stosunki z Hilsne: 
rem. 

Sw.: Tak jest. 

Prez.: Czy ezęsto przebywałeś pan w jego towa: 
rzystwie? Puaobno dość często spttykałeś sig pan z 
nim w rynku. 

Sw.: Tak jest, ja często przechadzałem s'ę po 
rynku. 

Prez.: Oskarżony eświadeza, że w dniu 29 spot- 
kał się z panem oraz z Janem Bretischem. Utrzy- 
muje on, ż: pios] pana, abyś mu pożyczył 5 centow, 
na CO pin GL:Z: Ć się Miałeś, że w dzień tak wiel- 
kich Ś 3t me gudz: się pić wódki. Wreszcie Bre- 
tisch mia: mu rzekomo dać owe 5 centów na pa- 
pierosy. 

Sw.: Nis mogę sobie tego przypomnieć. 

Prez.: A jeśnak tego rodzaju szczegól nie poni: 
nien był ujść pańskiej uwagi. A zatem, gdyby to 
było prawdą... 
fr, Sw.: Ja o tam nie wiem. 

4 Hilsner: Panie świadku, proszę, przypomnij pan 
sobie tylko, ża spotkałem pana wówezas około bramy 


górnej ? 
Świade Bjé może, lecz ja o tem nie nie wiem. 
Obrot Czy podówczas nie zanważyłeś pan w 


okolicy Polnej jakiego pedejrzanego człowieka ? 

Sw.: „ak jest, widziałem jakiegoś brcdateg > męż: 
czyzn w pobliżu stawa. Zrobił cn na mnie bardzo 
niemiłe wrażenie. 


Jan .Apfrecht, następny z rzędu świadek w prze- 
ciwieństwie do swego imiennika Arona, jest katoli- 
kiem. Na pytanie przewodniczącego: „Czy zna Hili- 
nera? odpowiada wśród żywej wesołości: „O tak, 


znam tego arcyłsjdaka!* Przewcdniczący gani to wy: 
rażenie, musi jednak raz jeszcze interwenjować, po- 
nieważ świadek jes takt przeciw Hilsnerowi wzbu- 
rzony, ż3 czyni gista, jakby się formalnie chciał 
rzucić na niego. Zaprzecza Aufrecht stanowczo, aby 
w dniu mordu rozmayiał z Hilsnerem. „Ja z tym 


« łajdakiem nie rozmawiałem“ (Ponowna wesołość.) 


Dr. Vodiczka: Czy pan się urodziłeś katosikiem ? 
Św.: Z panem nie mówię. (Burzliwa wesołcść), 
Przewodn.: Pan musisz odpowiadać, 

Św.: Ja mówię tylko do pana przewodniczącego. 

Dr. Vodiczka: Pan musisz mnie odpowiadać, 

Św.: Ani myślę. 

Przewodn.: W takim razie odpowiadaj Pan mnie. 

Sw.: Zostałem ochrzczony mając lat dziesięć i je- 
stem prawowitym chrześćjaninem. 

Odchodząc świadek podnosi pięść na Hilsnera 
i woła: „Czekaj, ty fałszywy łotrze!* 

Świadek Hugo Deutsch zeznać ma o tem, czy 
prawdą jest co pedał Hilsner, że Deutsch widział go 
w synagidze w dniu 29 marca wieczorem o godzinie 
w pół do szóstej i że z nim rozmawiał. 

Hugo Dzutsch zaprzecza temu stanowczo. Hilsner 
wzrusza ramionami. 

Przewodu. Miałeś go pan irytować wspomnieniem 
o jakiemó dziecku; Hilsner miał zostać ojcem. 

Świadek zaprzecza temn wstrząśnieniem głowy. 

Świadek Leopold Busch, żyd, nie może sobie 
przypomnieć, co się działo 29 marca. 

Przewodn.: Widziałeś pan Hilsnera wieczorem 
w bóźsiey? On się powołuje na pana. — Świadek : 
To możliwe, że on tam był, ale ja o tem nie nie 
wiem, — Obrońca: Hilsner miał się wydalić z bó- 
Źnicy, widząc, że jest zebranych więcej niż dziesię- 
ciu. — Świadek: To możliwe, ale ja zupełnie nie 
mogę o tem wiedzieć. 

Następnym świadkiem jest nauczycielka Fryde- 
ryka Brosz. Przewodn. Czy możesz pani przypcmnieć 
dzień, w którym Agnieszka Hruzówna została za- 
bita? — Śmiadek: Nie, pamiętam tylko dzień w któ. 
rym została znaleziona. — Przewcdn.: Pani mieszka- 
łaś na placu Karcla, nieprawdaż? W poniedziałek 
wielkanocny słyszałaś pani jakąś rozmowę? — Św.: 
Tak, kilkn żydów stało razem: na placu w dzielnicy 
żydowskiej; przy nich był także Hilsner. Wszyscy 
zwracali się do niego. Szczególniej Aron Aufrecht. 
Aron Auf echt mówił, że jeśli się Hilsner sam nie 
przyzna, nie może mu się nie stać. Po chwili znowu 
rzekł Aron Aufrecht: „Tamta była trefaa!“ W kilka dni 
później słyszałam — zeznaje dalej Brożówna, jak Jakób 
Schliller ze swoją córką mówił o Hilsnerze. Było to 
w dniu, w którym kantor Steiner i rzęzak Aleksan- 
der Basch wrócili z przesłachania w sądzie. Sshiiller 
czynił Steinerowi wyrzuty, że nie przyznał, iż Hils- 
ner znajdował się w bóźniecy. Jakób Schüller rzekł: 
„Gdybyś powiedział, że był w bóźnicy, nieby ma już 
zaszktdzić nie mogło“, Potem słyszałam jak Schii lor 
mówił: „Gdyby on pizyn:jmniej raz wszedł i potem 
zaraz wyszedł, miałby gotowe alibi*. 

Świadek nie może podać dokładnie dnia, w któ- 
rym ta rozmowa się odbyła. Na nalegające pytania 
przypomina scbie, ża rizmowa odbyła się w dniu, 
w któym Hilsner uwolni ny zostat przez Klenoweca. 
Było to w poniedziałek po mur ierstwie. 

Dr. Baxa: Tak, to musiało być wtedy. 

Co du rozmowy z3 Steinerem, świadkowi mylnie 
się zdaje, że i Hilsner był przy tej rozmowie. Z pro- 
tokółów jednak wynika, że Stsiner przesłuchiwany 
był wtedy, gdy Hilsner był uwięziony. Zresztą je- 
dnak świadek stanowczo obstaje przy zeznaniu, że 
Steinerowi mówiono, iż powinien był powiedzieć: 
„Husner prawdopodobnie był w bóżaicy* — Dr. 
Baxa: „Czy przy rozmowie słyszałaś pani co o tem, 
że Steiner był przesłachany?* — Świad.: Nie, ale 
tak mi się zdawało. — Przewcdn. A może Steiner 
był przedtem przesłuchiwany przez żandarmerję. Mo- 
żemy zapytać o to Klenoweca, 

Klenowec zapytany oświadcza, że nie może sobie 
tego przypomnieć. Wie tylko napawno, że przy are- 


sztowaniu Hilsner nie mówił mn nie o tem, że był 
w kóżniey. 


Przewodn. Nie mogłem przypuszczać, że pau przy ' 


tem twierdzeniu obstajesz. Zresztą bardzo dobrze, że 
ta rzecz zostaje stwierdzona, 

Dr. Baxa: Stwierdzam, żə w poprzednich proto- 
kcłach świadek Brożówna nie nie mówiła o obecności 
Hilsnera przy rozmowach za Steinerem. Czy pani 
przyznsjesz, że się można mylić? 

Świadek; Wiem napewno, że Hilsner był przy 


rozmowie z Aufrechtem. Być może, że go nie byłe 
przy rozmowie ze Steinerem. 

Obrońca: Czy okne było wtedy otwarte? — Św.: 
Tak, — Obrcńca: Proszę o skonstatowanie, że świa: 
dek raz powiedział, że okno było zamknięte. — Św.: 
Ja tego nie powiedziałam. — Obrońca: Przecież czy. 
tano pani protokół — Świadek: Nie, ja go podpi- 
sałam, nie czytając. — Dr. Aaredniczek: Czy żydzi 
głuśno rozmawiali? — Świadek: Tak. Gdy widzieli, 
że stojemy przy oknie nie mówili nic. Byli bardzo 
podnieceni i dlatego mówili głośniej, niż kiedykel- 
wiek. — Obrońca: A więc pod waszemi oknami pro- 
wadzone były te głośne tajemnicze rozmowy! To prze- 
cież niedorzeczność ! 


Obrońca stawia wniosek, aby przesłuchano sędziów 
śledczych Baudischa i Reichenbacha, aby zeznali, że 
protokoły były wiernie prowadzone. Ponieważ cały 
szereg świadków czyni tym sędziom zarzut, że proto- 
koły czynione były niedokładnie, a sprawa ta jest bar- 
dzo harakterystyczna, należy skonfrontować wszystkie te 
osoby z sędziami, 

Przew.: Proszę o podanie nazwisk tych świadków, 
bo ja nie mogę ich wyszukać. 

Filomena Broż, matka Fryderyki, ma zeznawać 
o tym samym przedmiocie. Zeznaje, że kiedy Hilsner 
został uwolniony, żydzi z Aronem Aufrechtem zebrali 
się przy ich oknie. Aron Aufrecht oświadczył, że jeśli 
Hilsner nie nie wyzna i sam nic nie zdradzi, nie 
może nam się nie stać. „Stoimy jeden za wszystkich 
i wszyscy za jednego* mówił. Bodanski wziął Auf- 
rechta na bok i szeptał mu coś do ucha. Wtedy Aron 
Aufrecht zrobił gwałtownie zaprzeczający ruch i rzekł: 
„Tamta była trefna*. Później słyszałam, jak kantorowi 
Steinerowi czyniono zarzuty, że nie powiedział, iż 
Hilsner był w świątyni. 

Przew.: Córka pani także to słyszała. Jej się zdaje, 
że to było jednego i tego samego dnia. 

Św.: Prawdopodobnie ona się myli. Niepodobna 
sobie przecież wszystko tak dokładnie zapamiętać. — 
Przew.: Dla mnie jest zupełnie niepojętem, jak żydzi 
mogli pod oknami pań o takich rzeczach tak głośno 
krzyczeć. — Św.: Ja mogę tylko powiedzieć, że pod 
naszemi oknami żydzi byli zupełnie bez świadków. 
Oni zawsze tak krzyczą, gdy są podnieceni i mówią 
zawsza głośno po niemiecku wiedząc, że ich w Polnej 
mało kto rozumie. — Przew. W Kutnej Horze zezna- 
łaś pani mniej szezegółów. W protokole niema tego 
wszystkiego, co pani mówi, zapisane. 

Prokurator: Ponieważ przy dzisiejszej rozprawie 
tak wielki zarzut się kładzie na protokoły śledcze, 
chciałbym się świadka zapytać: Czy pani sędziemu 
śiedczemu więcej opowiedziałaś niż to, eco napisano 
w protokole? — Św,: O tak! więcej. = Prokurator: 
I cóż on powiedział? — Św.: On powiedział, że to 
wszystko nic nie warte. (Poruszenie). — Prokurator: 
Ach, tak! A czy potem przeczytano pani protokół? — 
Św.: Tak! — Prok.: I pani podpisałaś go? — Św.: 
Tak! — Prok.: Konstatuję to wszystko tylko dlatego, 
żeby oświadczyć, iż protokoły Śledcze nie mają by- 
najmniej tego znaczenia, jakie im się tu ustawicznie 
usiłuje nadać. Sędzia śledczy nie potrzebuje protokołu 
tak dokładnie spisywać. Ma on tylko obowiązek mo- 
żliwie szybko stwierdzić obciążające okoliczności, któ- 
reby usprawiedliwiały aresztowanie. (Potakiwania — 
wielki niepokój). 

Dr Baxa zwraca się do adwokata dra Vodiezki, 
który krzyczy coś niezrozumiałego: „Panie doktorze 
Vodiczko, zaprzestań pan nakoniec swoich uwag. Jest 
to więcej niż komiczne, gdy pan obok nas siedzisz 
i zawsze do wszystkiego wtrącasz swoje trzy grosze. 

Przew.: Ja także proszę, aby panowie ciągle nie 
przerywali. — Dr Vodiczka: Ja Bądzę, że pan pre- 
zydent stosuje to do nas wszystkich. — Dr Baxa: 
Do mnie nie, panie doktorze, bo ja nie robię żadnych 
uwag. Jesteśmy jurystami i poważnymi ludźmi. Nikt 
z nas prócz pana nie chce wszystkich przegadać. 

Obrońca (do świadka): Okno było zamknięte czy 
otwarte? — Świadek: Otwarte. — Prok.: Pani Broż 
tak mało zeznała w śledztwie. 


Następnym świadkiem jest żyd Jakób Schüller, 
uczestnik rozmowy podsłuchanej przez panie Broż. — 
Przew.: Wiesz pan o morderstwie spełnionem na Ag- 
nieszcze Hruzównie. Nie prawdaż? — Św. Wiem. — 
Przew.: Cóż o tem mówiono? — Św.: Słyszałem tylke - 
raz, że Hilsner został zamknięty a potem na nowo ` 
wypuszczony. — Przew.: Gdzie się schodzicie, nim 
idziecie się modlić do bóźniey? Czy nie zbieracie się ` 
częściej na placu przed synagogą. — Sw.: Ja jestem 
stary człowiek, ja rzadko wychodzę. O Hilsnerze przęd. 
synagogą nie mówiliśmy nigdy. 


Przewodniczący przedstawia świadkowi zeznania 
obu pań Broż. Przew.:j. No i cóż? Czy to prawda? 
Czy pan to mówiłeś? — Sw.: Boże uchowaj! Boże 
uchowaj! Mówilismy o modlitwie i rytuale (!!) ale 
zresztą 0 niczem. Boże uchowaj! O niczem! O Hil- 
snerze wogóle nic nie mówiliśmy. — Przew.: Czy 
Hilsnera mie widziałeś pan w czasie pomiędzy mor- 
derstwem a jego aresztowaniem? — Świad.: Nie. Ja 
jestem starym człowiekiem i bałem się wychodzić, bo 
wówczas obawialiśmy się rozruchów. Ale przyjdzie tu 
świadek z Igławy student, nazwiskiem Bertold Rapp, 
liczący lat piętnaście. On widział Hilsnera w świątyni. 

Przew.: Kiedy kantor Steiner wrócił z przesłu- 
chania w sądzie, nie pam z nim nie mówiłeś? Nie 
wspominałeś pan, że Steiner powinien był powiedzieć, 
że Hilsner prawdopodobnie był w świątyni? — Sw.: 
Nie, to nie prawda! — Dr Baxa: Ilu was wtedy 
było w świątyni? -- Sw.: Musi nas być dziesięciu. 
abyśmy się mogli * odłić. — Dr Baxa: I rzeczywiście 
miałbyś pan nie o tem nie mówić, że jeden z pań- 
skich współwyznawców nagle zostaje obwiniony o tak 
straszny mord i to ezłowięk, którego wszyscy zna- 
liście. To przecież nie może być, abyście o tem mię- 
dzy sobą nie mówili. — Św.: No my mówiliśmy że 
nie wiemy czy on był przytem, albo ezy go przytem 
nie było. | 

Dr. Baxa: Na uliey albo na placu przed bóźnicą 
musieliście przecie o tem nieraz rozmawiać. — ŠW.: 
Tak, my mówiliśmy, że on nie takiego zrobić nie 
mógł, bo on jest za słaby i za bojaźliwy... Dr. Baza : 
No a więc, widzisz pan. Bardzo często o tym przed- 
miocie między sobą mówiliście... 

Wchodzi Anna Aufrecht. Okazuje się, że tylko 
przez pomyłkę wciągnięto ją na listę świadków. Od- 
prawiają ją zatem; wchodzi żyd Jezajasz Bodanski. 
Mieszka na placu Karola bezpośrednio przy bóżniey. 

Przew.: Czy często bywa pan w bóżnicy ? — Św.: 
Co rano i co wieczór bywam w bóżnicy, — Przew.: 
O którym czasie chodziłeś pan w marcu wieczorem 
do Świątyni. — Świadek: O wpół do szóstej wie- 
czorem. — Przew. Pamiętasz pan ów czas, gdy za- 
mordowano Hruzównę? — Świadek: Ja nie o tem | 
morderstwie nie wiem i nie chcę o niem nie wie- 
dzieć. — Przew.: Ale przypominasz sobie pan prze- 
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wiałeś pan z innymi żydami o Hilsnerze. Zeznały 
o tem obie panie Broż. — Świadek: Na miłość Bo- 
ską, co to za gadanie jest! To jest wszystko nie- 
prawda! 

Przew.: Gdy Steiner przyszedł z przesłuchania, 
czy nie mówiliście także nie? — Swiadek: O. panie 
prezydencie, nic wcale, gdyż tam byli sami porządni 
ludzie. 

Obrońca: Miałeś pan Aronowi Aufrechtowi sze- 
pnąć coś do ucha, na co on odpowiedział: „Tamta 
była trefna*. Czy to prawda? — Świadek: Nie. — 
Przewod. Pytam pana pod przysięgą! Czyś pan nie 
nie słyszał? — »wiad.: Nie. — Dr. Baxa: Co to 
za wyraz „Trefny?* — SŚwiad.: to znaczy tyle, co: 
„niekoszerny*. Jeżeli np. mięso z jakiego bydlęcia 
jest zamieczyszczone, to staje się „trefne“ i nie mo- 
żna go już jeść. 

Potem wstaje wywołany świadek Kdwa1d Fri- 
scher, również żyd, który zaprzecza także jakoby był 
obecnym przy powyższej rozmowie. Twierdzi nawet 
iż nie słyszał nic o mordzie i uwięzieniu Hilsnera. 

Następnie odbywa się skonfrontowania pp. Broż 
z trzema żydami. Był to rzadki widok, jak młoda 
dziewczyna, nauczycielka, Fryderyka Broż, stała 
w swoim zgrabnym kostjumie z loden naprzeciw 3-eh 
żydów Frischera, Bodanskiego i Schiillera. Zwłaszcza 
zachowanie 'się Schillera i Bodanskiego przy kon- 
frontacji było interesujące. Bodanski stary, siwobrody 
żyd, z bardzo silnie zaakcentowanym żydowskim ty- 
pem, zachowywał się bardzo dziwacznie, podczas gdy 
Brożówna rzucała mu formalnie w twarz spokojnym, 
czystym głosem podsłuchaną rozmowę. Jego małe oczy 
mrugały ustawicznie pod osłoną krzaczystych, siwych 
brwi, ciskając groźne pociski na dziewczynę, Inaczej 
znowu zachowywał się Schüller; był on ironiczny 


i starał się ośmieszyć świadków, lecz spokojne, pe- 
wne zachowaniez się Brożównej, udaremniło jego 
zamiary. Trzeci świadek, Edward Frischer zachowuje 
się całkiem biernie. 
Brożówna podtrzymuje 
tych wszystkich świadków. 
Obrońca dr. Vodiczka: Powiedziała pani przedtem 
że pośród żydów był także Zygmunt Basch. — Św.: 
Tak jest. — Dr. Vodiezka: to znowu coś nowego. — | 
Świad.: Przecież powiedziałam, że byli różni żydzi. — | 
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Przew.: Tak jest, świadek powiada, ze byli tam 
obeeni różni żydzi, miedzy innymi także Świadek 
Basch. 

Świad. Schüller: 'Ja nie wiem, co za komedję 
gra tutaj ta panna. Przecież kantor stoi w templu 
plecami do modlących się. Jakże mógł on właśnie 
Hilsnera zobaczyć? — Świad.: Nie gram żadnej ko- 
medji, gdyż złożyłam przysięgę, a co do kantora to 
zwykł się on przy śpiewaniu obracać. Byłam dość 
często w bóźnicy, aby to widzieć. 

Następnie odbywa się konfrontacya wszystkich 
trzech świadków z matką Brożówny, która również, 
mówi wszystkim trzem do oczu, to co słyszała. 

Świad. Schüller; Ta kobieta czyta widocznie pil- 
nie stare romanse. — Swiad.: To czysto żydowska 
maniera. — Przew.: Proszę nie wdawać się w takie 
sprzeczki, świadek Schüller nie ma prawa zarzucać 
świadkom grania komedji, a pani nie powinna 
obrażać. 

Wszyscy trzej żydzi twierdzą stanowczo, że nie 
o opisanej scenie nie wiedzą. 

Potem wstaje dr. Auredniczek celem postawienia 
następujących wniosków: Na podstawie zeznań Bro- 
żównej stawiam wniosek o przesłuchanie następu- 
jących świadków: Arona Aufrechta, Zygmunta Bascha 
i Antoniny Frischer. Ta ostatnia, skutkiem podeszłego 
wieku nie może stanąć przed sądem i dlatego proszę 
o przesłuchanie jej w polniańskim sądzie powiato- 
wym. Dalej żądam wezwania wspomnianego przez 
Sehiillera Bertolda Rappa z Igławy, który ma zeznać, 
że Hilsner 29 marca około 6 godziny był w bóżniey. 
Dalej zaznaczam, że wczoraj zarządził Dr. Baxa od- 
czytanie listu, który został wystósowany z Wiednia 
do świadka Peschaka. Ciekawą byłoby rzeczą dowie- 
dzieć się, czy zachodzi tutaj usiłowanie przekupstwa, 
czy też ten list pochodzi ze strony antysemitów, 
przeto stawiam wniosek, aby natychmiast zatelegra- 
fowano do dyrekcji policji w Wiedniu, o dowiedze- 
nie się, kto mieszka w domu przy Porzelangasse 
Nr. 13, zwłaszcza odnośnie co do wyznania poszcze- 
gólnych mieszkańców; dalej proszę o zapytamie się 
sądu w Polnej. gdzie się ten list znajduje. Po roz- 
strzygnięciu tych wniosków, rezerwuję sobie stawianie 
dalszych wniosków w tym przedmiocie. 
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| Część kalendarzowa: Kalendarz świąteczny powszechny. 
Święta ruchome. Suche dni. Posty nakazane. Wigilie. Dni krzy- 
żowe. Dni normowe. Ferje sądowe. Uroczystość św. patronów 
w krajach koronnych austrjackich i węgierskich. Tablica świąt ru- 
chomych na przyszłych lat 10. Kalendarz żydowski. Kalendarz 
astronomiczny. Zaćmienia przypadające w r. 1901. Dwanaście zna- 
ków zwierzyńca niebieskiego. Znaki odmian księżyca. Kalendarz 
polski i ruski. Wykaz alfabetyczny świętych i świąt na rok 1901. 

il. Część Informacyjna: Groby królów polskich. Grób Mic- 
kiewicza. Grób Skargi. Plan grobów. Cennik jazdy dorożek. Wyją- 
tek z ustawy dla publicznych pojazdów. Kopalnie soli w Wieliczce. 
Objaśnienia pocztowe. Taryfa opłaty listów. Najnowszy poradnik 
telegraficzny. Objaśnienia telefoniczne: Taryfa podutku akcyzowego. 
Płace i dodatki urzędników państwowych. Schemat dodatków funkcyj- 
nych. Schemat dodatków aktywalnych. Skale stemplowe. Alfabe- 
tyczny przegląd należytości stemplowych. Kalendarz myśliwski i ry- 
backi. Czas ochrony i miara ryb. Starostwa. Wydziały powiatowe. 
Wskazówki dla udających się na posłuchanie do Wiednia i Lwowa. 
Taksy konsulatu rosyjskiego. Wykaz jarmarków w Galicyi i Buko- 
winie. Wykaz czasopism fachowych z dziedziny rolnictwa i ogro- 
dnietwa. Poczet historyczny królów polskich. Barwy krajowe poszcze- 
gólnych państw. Barwy państw i krajów Austro-węgierskiej monar- 
chji. Tabele porównawcze wszystkich monet. Wykaz ciągnień losów 
Austro węgierskich i zagranicznych. 

Ill. Część: Szematyzm na rok 1961. Władze krajowe. Wykaz 
posłów sejmowych. Urzędy krajowe polityczne. Instytucje krajowe. 


Krajowe urzędy konserwatorskie. Instytucje powiatowe. Reprezen- 
tacja gminna. Duchowieństwo. Władze i urzędy. Komenda wojskowa. 
Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie. Instytucje naukowe. In- 
stytucje dobroczynne. Towarzystwa. Towarzystwa szerzenia oświaty 
ludowej. Sztuki piękne. Instytucje finansowe. Zawody. 

IV część literacka. Ważniejsze wypadki roku 1900. Z kroniki 
Krakowa. Przegląd literacko - aruystyczny. Wystawa w Paryżu. „Pró- 
żnujące książki“. „Zburzone ołtarze* powiastka wierszem z życia 
robotniczego. „Czy pożytecznem jest ludowi oszukiwanie go?* „Przez 
kilka wsi*. Polityka w wieku XIX. Europa w Chinach. „Za przy- 
kładem Dżalmy* nowella. Upowiadania uficera armji Boerskiej. Czego 
chcą polscy antysemici? i , j 

liustracje: Cesarz Franciszek Józef I. w siedemdziesiątą rocznicę 
swoich urodzin. — Smierć króla włoskiego Humberta z ręki anar- 
chisty Bresciego w Moncy. — Anarchista Bresci przed sądem — 
Zamach anarchisty Salsona na szacha perskiego w Paryżu. — Uro- 
czysty pochód przez Rynek krakowski w dniu 500 letniego jubileuszu 
Uniw. Jagiell. — Odsłonięcie pomnika Kopernika w dziedzińcu Bi- 
blioteki Jagiellońskiej. — Henryk Sienkiewicz. — Bolesław Prus. — 
Głowacki. — Marya Konopnicka. — Kazimierz Tetmajer, — Lucjan 
Rydel. — Andrzej Niemojewski. — Wojciech Gerson. — Julian 
Fałat. — Austrjacki pawilon przemysłu artystycznego na wystawie 
paryskiej. — Bitwa Japończyków Z Chińczykami na bambusowem 
polu pod Tientsinem. — Kawalerja angielska lorda Dundonalda zbli- 
żająca się do miasta Ladybrand w ostatniej fazie wojny boerskiej, — 
Ostrzeliwanie fortece w Taku przez Anglików podczas wojny chińskiej, 
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